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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za. przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie o zf. 
miesięcznie 2 zł.

Z  przesyłką p o c z t o w ą  z a  g r a n i c ę  d o  całych Niemiec rocznie
50 marek -  kwartalnie 12 marek 50 femgów -  
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika PIac Marjacki
liczba 6 i 7. -  Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n ie  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 qt. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rana

Ogłoszenia przyjmują we Lwewle:
Biuro  A d m in i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Polskiego,* plac 

mariacki 1. 6 i 7 i B i n r o  dz ienn ików Lndwika 
P iohna ,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Raasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Scnalek, A. Oppelik’s Nacn., RndoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżn: C. Adam 38, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct.

Prywatne korespondencje 19 i nekrologia 90 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct, od wyrazu.

Roklamy w rubryce Nadoołuo 80 et. od wlartza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i i m e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a ł k a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  N e h m it t .

!! C m  o iaon t M d i !!
ua

D Z I E N N I K  P OL S KI
który kosztuje:

W d T WnWlO' kwartalnie . . zł. 4*50 ct.
n u  LWUNlUi miesięcznie . . zł 150 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
Nfl HM Win PI r  kwartalnie. . zł. 6 '— ct.
im ill UWiliujl. miesięcznie. . zł. 2 -  ct.

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
ł i  Liint: kwartalnie 

miesięcznie

1  prowincji: S S ,
zł. 1-50 ct. 
zł. —‘50 ct. 
zł. 2-40 ct. 
zł. —'80 ct.

W ydawnictwo „Dziennika Polskiego* no 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* m a jedyne i wyłączne 
praw o wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

Z chwili bieżącej.
Lwów 4. marca.

Od nowego roku wychodzi w Berlinie ty­
godniowe pismo p- L -D** Narrensehiff, poświę­
cone wesołej sztuce, jak samo cel swój okre­
śla. Wesołe to pisemko wpadło na bardzo do­
wcipny pomysł ogłoszenia konkursu na rysun :k 
„błazeóskiego orderu,* który ma redakcja przy­
znawać wybitnym osobistościom na wszystkich 
po lach  ludzkiej pracy, odpowiednio się Waśnią­
cym. Dotychczas rezultat konkursu nie jest 
wiadomym, natomiast wymieniają już pierwsze 
go kandydata do orderu błazna. Ma nim zostać 
„sympatyczny* minister spraw wewnętrznych p. 
von der Recke. Zasługą, za jaką ma nasz przy­
jaciel otrzymać tę dekorację, jest stanowisko 
jego, jakie zajął w dyskusji w izbie puselskiej 
w sprawie nadużyć i wybryków policji

Coraz więcej pogłosek krąży o zachwianem 
stanowisku tego ,Schutzmanna in civil*. Na­
wet konserwatywna prasa pogłoski te stwier­
dza. Między innemi Schlesische Ztg pisze, że 
nie można się dziwić, jeżeli minister irytował 
się z powodu zarzutów czynionych władzom po­
licyjnym; że jednak przedstawił policję jake 
stronę pokrzywdzoną, a nadużycia tłomaczyl 
tem ii żadna instytucja ną świecie nie jest do­
skonałą — to dowodzi pewnego braku zrozu­
mienie najważniejszych zadań prawodawstwa i 
administracji. „Jesteśmy zdania — pisze Schles. 
Ztg dalej — że reorganizacja policji na pewno 
nastąpi- Gdyby zaś p. Recke miał odmówić 
swego współudziału, albo przyrzekł ten współ­
udział w bardzo ograniczonej mierze, to mu­
siałby się tą reorganizacją zająć jego następca*. 
Znaczy to wyraźnie, że wtedy należałoby zastą­
pię p. fUczego inną osobą. Groźba wypowie­
dziana przez to pismo dowodzi, że w kolach 
konserwatywnych uważają za następcę obecne­
go ministra spraw wewnętrznych p. Manteuffla. 
Konserwatyści spodziewają się, że p. Manteuffel 
powołany będzie na miejsce p. Reckego jeszcze 
przed wyborami. Nie wiadomo, ile w tych 
twierdzeniach jest prawdy, w każdym razie je­
dnak pogłoski te dowodzą, że stanowisko p. 
Reckego mocno się zaehwialo, skutkiem obrad 
w izbie poselskiej nad sprawami jego wydziału.

Dla nas zmiana ta nie przedstawia tak da­
lece żadnego interesu. P. Manteuffel jest tak 
samo „polenfeindlich* usposobionym, jak i p. 
Recke. Będzie to tylko zmiana osobistości, ale 
nie zmiana systemu.

*
* * . .Proces Dreyfusa odsłonił tajemnice pary

skiej poczty ,A lib im, ekspedjującej listy, powie­
rzone jej w Paryżu, chocby z najodleglejszych 
punktów kuli ziemskiej i przypomniał znowu 
osławiony od dawna „cabinet rtoir', czyli urzę­
dowy warsztat założony specjalnie dla otwiera­
nia listów podejrzanych i kontroli koresponden­
tów zagranicznych. Sprawa ta była i rzed kuku 
tygodniami przedmiotem dyskusji sejmowej 
i wtedy to prezydent miniatrów Meline odparł 
na interpelację b. ministra kolonij Declassć, że nie 
myśli wcale zaprzeczać egzystencji takiego gabi­
netu, że tenże istniał za wszystkich rządów 
francuskich, i że sam Declasć korzysta! z niego 
chętnie, gdy piastował tekę ministra. To nic 
dziwnego. Zapewne! Takie gabinety w mniej­
szym lub większym zakresie istnieją we wszy­
stkich krajach Europy, ale nigdzie „gabinet 
czarny* nie spełnia tak bezceremonjalnie obo­
wiązków swoich, jak w Francji. W Berlinie lub 
Petersburgu otwierają list z niesłychaną ostro­
żnością i po przeczytaniu zwracają go pozornie 
nienaruszony adresatowi. W Paryżu natomiast 
rozdzierają kopertę listów podejrzanych i albo 
niszczą zupełnie przesyłkę, albo wykradają naj­
ważniejsze dokumenty, a resztę oddają w ko­
percie połatanej skrawkami gumowanego pa­
pieru. List otwierany rozpoznać można na pier­
wszy rzut oka, a listów tych, jak głoszą kore­
spondenci paryscy, jest mnóstwo, jest więcej, 
niż w którymkolwiek innym kraju Europy 
Reklamacje oczywiście żadnego nie wydają re­
zultatu i żaden Francuz nie zanosi szargi, 
bo z góry jest przekonany 0 jej bezskute­
czności.

Drugiem zadaniem „gabinetu czarnego* 
jest kontrola korespondentów zagranicznych. 
Cały hufiec urzędników odczytuje pilnie gazety 
z całego świata, a skoro tylko podpadnie mu 
jakiś nowy pseudonim, jakiś styl nieznany, lub 
znaczek korespondencyjny, uwiadamia natych­
miast policję polityczną. Policja udaje się do 
poczty i żąda przedewszystkiem wykazu abo 
nentów inkryminowanego pisma, których za­
zwyczaj jest tylko garstka mala. Z tej garstki 
wyłączają kilku podejrzanych o „grzechy dzien­
nikarskie* i zatrzymują numery dla nich prze­
znaczone na poczcie. Poszkodowani reklamują 
naturalnie własność swoją, a wtedy władze po­
licyjne ściągają z nieb dokładny protokół o po­
chodzeniu, rodzaju zajęć itd. W ten sposób 
starają się urzędnicy poehwycić „winowajcę.* 
Znalazłszy nitkę, trafiają zwykle do kłębka. 
Otwierania listów podejrzanych i porównanie

odkrytych w nich rękopisów z pismem osób 
podejrzanych, od których tak czy owak wydo­
bywa się dokument własnoręcznie pisany, łatwo 
zdradza ukrytego za pseudonimem korespon­
denta.

Oto metody praktykowane w „czarnym ga­
binecie*, który nie pogardzał także usługami 
poczty „Alibi.* „Miałem kontrakt roczny z po­
licją — zeznał przed sądem dyrektor tej poczty. 
Otrzymywałem 600 franków miesięcznie. Bez 
tej pomocy byłoby mi trudno związać koniec 
z końcem.* _______________

Stowarzyszenie b, uczniów 
szkoły w Batignolles.

W Paryżu odbyło się walne zgromadzenie 
b. uczniów szkoły polskiej w Paryżu. Stowarzy­
szenie to, istniejące od r. 1865, posiada wielkie 
znaczenie: stanowi jeden z główniejszych ogniw, 
łączących inteligencję polską, która na stale za­
mieszkuje Francję. Szkoła polska na Batignolles 
otwartą została w r. 1842. Od tego czasu, aż 
do r. 1865 wyszło z niej około 1.500 uczniów. 
Stosunki rodzinne i koleje życia rozprószyły ich 
po różnych częściach świata. Stało się konie- 
cznem utworzenie wspólnego ogniska, którego 
celem byłoby utrzymanie bratnich stosunków, 
ożywienie uczuć koleżeństwa, wreszcie niesienie 
pomocy tym , którymby okoliczności życiowe 
okazały się przeciwnemu Takim był i takim 
pozostaje dotychczas cel stowarzyszenia, które 
niebawem skupiło kilkuset członków.

Wojna prusko - francuska o mało nie za­
chwiała istnieniem stowarzyszenia. Republikański 
rząd Thier8’a odmówił subsydjum szkole pol­
skiej, której Napoleon III. okazywał zawsze ży­
czliwość i wspomagał wysokimi zasiłkami. Wy­
padki polityczne r. 187U—1871 rozproszyły 
członków. Trzeba było całej energji ówczesnego 
zarządu, aby ich skupić znowu, powrócić uży­
teczną instytucję do życia.

Od tej krytycznej chwili stowarzyszenie 
weszło na normalną drogę, rozwijając się pię­
knie i stale. Dla wielu Polaków, którzy uro­
dzili się i wychowywali we Francji, a poże­
niwszy się z cudzoziemkami, zostali w zupełno­
ści obywatelami francuskimi, stowarzyszenie 
jest rzeczywiście jedynym węzłem, łączącym ich 
z tradycjami narodowemi. Zdarza się nieraz, że 
tylko na owych zebraniach słyszą dźwięk mowy 
polskiej...

Stowarzyszenie posiada własny organ. Jest 
nim wydany w języku francuskim Bulletin Po- 
lonais, redagowany przez prof. W. Gasztowtta 
i p. Marjana Rudnickiego. Celem tego pisma 
jest zaznajamianie Polaków, osiadłych we 
Francji, jak również i Francuzów, z naszym 
ruchem naukowym, literackim i społecznym. 
Kierownictwo miesięcznika jest uniiejętne i 
staranne. W ostatnich czasach wychodziło w 
nim tlómaczenie Quo vadis Sienkiewicza, obecnie 
drukuje się jubileuszowy przekład „Pana Ta­
deusza*, dokonany przez prof. Gasztowtta.

Przy stowarzyszeniu byłych uczniów szkoły 
polskiej istnieje kasa pomocy naukowej, która 
rozporządza oddzielnym funduszem. W osta­
tnich latach wynosił on 26.700 franków. 
Odsetki tej sumy przeznaczone są na sty- 
pendja dla studentów, poświęcających się za­
wodom naukowym. Pierwszeństwo w otrzyma­
niu zasiłków mają dzieci emigrantów. Stowa­
rzyszenie rozporządza prócz tego jeszcze jednym 
funduszem stypendjalnym, wynoszącym około 
19.000 franków. Procenty od tego kapitału 
bywają obracane na stypendja w samej szkole 
batignolskiej.

Większa część dawnych uczniów szkoły 
polskiej w Paryżu zajmuje wybitne stanowiska 
w wojsku, w administracji, w szkołach, w za­
wodach tak zwanych wyzwolonych i przemysło­
wych. Wdzięczni szkole, która ich wychowała 
i dała odpowiednie siły do ciężkiej walki na 
Zachodzie o byt, oni to złożyli ów ostatni fun­
dusz stypendjalny. Dość przejrzeć listę człon­
ków, by przekonać się, jak użyteczną jest dzia­
łalność szkoły i jaką ma wagę utrzymywanie 
węzłów koleżeńskiej solidarności. Naliczyłem 
w spisie byłych uczniów przeszło pięćdziesięciu 
rodaków, zaszczyconych już to legją honorową, 
już odznaczeniami oświaty publicznej, akadsmji, 
lub zasługi rolniczej. Dwudziestu byłych u- 
czniów poświęciło się medycynie, dwudziestu 
pięciu są profesorami w różnych wyższych szko­
łach Francji. Inżynierów jest około trzydziestu. 
Do grona stowarzyszenia, jako członkowie 
czynni, należą między innymi: Cyprjan Go­
debski, twórca pomnika Mickiewicza; B. Nie­
węgłowski, znakomity matematyk, inspektor aka- 

? profesor Gasztowtt; p. Tra- 
wiński, sekretarz muzeów narodowych, kustosz 
zbiorów Louvre’u ; p. Czernicki, naczelny lekarz 
16. korpusu armji; pułkownik Myszkowski, dy­
rektor szkoły artyleryjskiej w Castres; p. Klo- 
bukowski, jeneralny konsul francuski w Kal­
kucie; p. Piliński, konsul w Bombaju. Inni 
poświęcili się pracy handlowej, przemysłowej, 
artystycznej. Jeden z byłych uczniów, p. Plu­

ciński, oddał się sztuce dramatycznej, przy­
brawszy sceniczne nazwisko Armanda Dutertre.

Większość członków stowarzyszenia mie­
szka w Paryżu, niemała jednak liczba osiedliła 
się na prowincji. Pięćdziesięciu rozprószyło się 
po całej kuli ziemskiej. Gdzie bo walka życio­
wa nie zapędzi! I ztąd wielkie znaczenie stowa­
rzyszenia i wielki cel: podtrzymywać węzły so­
lidarności koleż ńskiej, ożywiać święte tradycje, 
łączące rozrzuconych po świecie rodaków z zie­
mią ojczystą.

W r 1897 dochody stowarzyszenia wyno­
siły 9645,17 franków, rozchody 4488,58 fran­
ków. Oględna gospodarka pozwala zwiększać 
ciągle fundusz żelazny. Ogółem stowarzyszenie 
skapitalizowało do obecnych czasów przeszło 
74 tys. franków.

Członkami zarządu na r. 1898 zostali obra­
ni panowie: Kisielnicki (sekretarz), St. Karwow­
ski (kasjer), prof. W. Gasztowtt, Dobrzycki, J. 
Karwowski, J. W. Gasztowtt, Budzyński, Góre­
cki i Piotruszyński.

„Nowe Ghetto“.
Sztuka znanego przewódcy sjonistów T. 

Herzla, „Nowe Ghetto*, która wywołała demon­
stracje antisemickie w teatrze krakowskim, jest 
od początku do końca apologją sjonizmu. Celem 
zaś sjonizmu podtrzymywanie ducha separa­
tyzmu wśród społeczeństwa żydowskiego. Teorję 
swą zapragnął p. Herzl propagować za pomocą 
sceny i zdobył się na odwagę rzucenia społe­
czeństwu chrześcjańskiemu rękawicy w sposób, 
wykluczający drogę tolerancji i pojednania.

Autor sztuki zapragnął teorję swą uzasa­
dnić przykładem jaskrawej krzywdy i niespra­
wiedliwości, której ofiąrą pada miody, utalen­
towany, pełen serca i uczuć najszlachetniejszych 
syn żydowskiej rodziny. Dr. Jakób Saiuuel, po­
czątkujący adwokat, jest uosobieniem najszla­
chetniej pojmowanej tolerancji. Warunkami rasy 
swej i otoczenia zmuszony żyć w otoczeniu 
swycb współwyznawców, stanowi on pomiędzy 
nimi wyjątkowy i rzadki przykład idealisty, 
któremu obce są poziome instynkty, który oso­
bą swą wypełnić pragnie przedział pomiędzy 
swymi współwyznawcami a chrześcjanami. Dzię­
ki długoletniej, serdecznej przyjaźni z drem 
Wurzlechnerem, zżył on się ze społeczeństwem 
katolickiem, w obcowaniu tem odczul głęboką 
potrzebę pracowania nad zbliżeniem się wza- 
jemnem żydów i chrześcjan i celowi temu po­
święcił swe myśli i uczucia. Rodzinne atoli sto­
sunki wepchnęły go z żywiołową siłą w sferę 
obcych dlań zupełnie stosunków i działań. Po- 
jąwszy żonę ze sfery żydowskiej, znalazł się 
wśród świata giełdowych spekulantów i wyzy­
skiwaczy, wśród stosunków najwstrętniejszych, 
które spychać go poczęły całą siłą z obranej 
drogi. Szwagier jego, Reinberg, bogaty finan­
sista, mający przy swym boku nieodstępnego 
towarzysza w osobie ajenta giełdowego, Was- 
sersteina, porucza mu zastępstwo swych intere­
sów, polegających na operacji akcjami kopalni 
węgla. Jakób zastępstwo przyjmuje, ale gdy po 
wyjściu szwagra zjawił się w kancelarji młode­
go adwokata delegat górników i odsłonił mu 
nieczyste machinacje właścicieli kopalni, gdy mu 
ukazał w całej nagości krzywdę robotników, 
wyzysk pracy górników i życia ludzkiego, ma­
jący na celu sztuczne wyśrubowanie wartości 
kopalni, celem podniesienia kursu akcyj; zro- 
tumial adwokat, że służy zlej sprawie.

Odsyła tedy natychmiast zadatek, otrzyma­
ny od szwagra na prowadzenie sprawy i wy­
jeżdża do kopalni, aby zbadać na miejscu krzy­
wdy górników i podjąć obronę ich interesów. 
W kopalni tymczasem nadmierna eksploatacja 
wywołała katastrofę, zginęło kilkudziesięciu 
ludzi, zostawiając niezaopatrzone sieroty, nędza 
w całej 8 rozie zawisła nad rodzinami pracowni­
ków, podczas gdy kilku spekulantów cieszyło 
się olbrzymim zyskiem, zdobytym na wczesnem 
pozbyciu się pędzonych sztucznie w górę ąkcyj 
kopalni. Oburzony Jakób, wiedząc, kto jest spraw­
cą nieszczęścia, zwraca się do szwagra z żąda­
niem , aby wynagrodził właścicielowi kopalni, 
baronowi Schrammowi, wyrządzoną krzywdę i nie 
sprowadza! jego ruiny. Niestety, Reinberg, który 
doprowadzi! barona do ruiny, w zapale speku­
lacji, nie zdoła! się na czas wycofać i równo­
cześnie z baronem ujrzał się zrujnowanym, gdyż 
wspólnik jego, Wasserstein, wycofawszy się z 
gry we właściwej chwili, rzucił na rynek gieł­
dowy całą masę akcyj kopalnianych. Jakób po­
dejmuje się rozmowy z baronem i usiłuje mu 
wykazać, że jego własna nieopatrzność(!) spo­
wodowała ruinę finansową kopalni. Jakim spo­
sobem Jakób, wtajemniczony w arkana sprawy, 
mógł tak niekonsekwentnie postąpić i znając 
sprawców, osłaniać ich swą osobą: pozostanie 
tajemnicą autora, która podrywa podstawę całej 
tendencyjnej budowy sztuki. Dosyć, że Jakób, 
doznawszy obelgi słownej ze strony barona wy­
mierza mu policzek i w następstwie tegoż ginie 
w pojedynku.

W chwili zgonu prosi Jakób otaczających 
go, aby donieśli rabinowi, że spełniła się jego

przepowiednia. Jak ów Mojżesz z Moguncji, któ­
ry za wychylenie się poza „Ghetto* (dzielnicę 
żydowską) poniósł śmierć męczeńską z rąk 
chrześcjan, tak i on ginie, bo chciał wychylić 
się poza granicę owego „Ghetta*, które dziś, 
podobnie jak w wiekach średnich, chińskim 
murem przesądu i nienawiści rasowej odgradza 
żydów od chrześcjan.

Taką jest treść sztuki, taką jej tendencja. 
Tendencja tak uniosła autora, że nie spostrzegł 
niekonsekwencji własnych pomysłów i wysnu­
wanych wniosków. Pyszalkostwo i arogancja 
nałożą do cech natury żydowskiej. Herzl więc 
dorwawszy się pióra, nie żałował „fantazji*, aby 
apoteozować swoich. Ale w swym fanatyźmie 
idzie dalej. Nie wystarczają mu panegiryki na 
cześć swoich, on wylewa jad i żółć na tych, co 
wielkości i zacności rasy semickiej nie chcą 
uznać — na chrześcjan. Z całą żydowską za­
ciekłością rzuca się Herzl na społeczeństwo 
chrześcjańskie, piętnując je mianem zdrajców i 
niedołęgów. W kulminacyjnej zaś scenie każe 
swemu bohaterowi bić w twarz chrześcjanina 
za to, że się poważył nazwać żydów, zupełnie 
słusznie „kanaljami*. Gdyby był autor przynaj­
mniej usprawiedliwił ten czyn żydziaka! Ale 
gdzieżtam! Scena ta ani scenicznie, ani logi­
cznie nie da się umotywować. Gdyby bohater 
Herzla naprawdę był uczciwym— jak chce au­
tor — a nie pospolitym pozerem, widząc co się 
święci, poszedłby wprost do Schramma i całą 
sprawę przed nim wyświetlił. Powiedziałby mu 
tak: „Panie, wspólnicy cię oszukują, a twój za­
stępca w kopalniach znęca się nad robotnikami. 
Ratuj siebie, ratuj robotników!* Tak postąpiłby 
człowiek zasad i honoru, człowiek a nie kanalja. 
Jakże postępuje ów pionier żydowski? — Naj­
pierw słucha żydów, którzy zwierzają uui się 
z szachrajstw swoich względem barona, pó­
źniej udąje naiwnego, gdy robotnik z Kopalni 
Schramma żali się przed nim na ucisk w fa­
bryce, wreszcie w sekrecie, potajemnie urządza 
osaczonemu baronowi (Bogu ducha winnemu) 
strejk w kopalni, rujnując go do szczętu. Jestże 
to człowiek, czy kanada? Baron miał zatem ra­
cję nazwać go tem mianem.

Dlatego pomijając wszelkie inne względy, 
scena policzkowania przedewszystkiem etycznie 
jest wysoce niesmaczna. Już to wogóle ani 
Herzl etyką w calem swojem „Ghetto* ani je­
go bohater logiką nie grzeszą. W sobotniej pre­
mierze pełno niespodzianek, zagadek i naiwno­
ści. Do naiwnych zwrotów zaliczyć należy apo­
strofę na cześć giełdy (a może to szydło z wor­
ka wylazło?). Dr. Samuel powiada, że giełda 
należy do najwspanialszych instytucyj w ku- 
żdem państwie (?!!) Doprawdy, nie wiadomo, co 
w tem zdaniu podziwiać, czy naiwność, z jaką 
Samuel ją wygłasza, czy bezczelność autora, 
z jaką wtłoczył to zdanie do swej elokubracji? 
Giełda, ten smok pracy ludzkiej, prasa hydrau­
liczna łez i boiów tysiąca tysięcy, iest naj­
wspanialszą* instytucją! *

Cała prasa krakowska bez wyjątku potę- 
pila t% sztukę i dyrekcję teatru krakowskiego, 
iż ją, faktycznie niewiadomo dlaczego, wysta- 
wiła. Przedstawienie tej sztuki było wielka obel* 
gą, rzuconą w twarz społeczeństwu chrześcjań­
skiemu przez dyrekcję teatru, nic też dziwnego, 
że wywołało reakcję i demonstracje antyse­
mickie.

Przyczyniło się też do wywołania tych de- 
monstracyj prowokacyjne zachowanie się żydów 
na pierwszem przedstawieniu w sobotę; okla­
skiwali w sposób zapamiętały i namiętny ka­
żdy ustęp sztuki przesycony pogardą dis chrze­
ścjan, lub zawierający przeciwko nim krwawą 
obelgę.

Wszyscy się spodziewali, że po ujemnych 
krytykach pism dyrekcja teatru nie wystawi tej 
sztuki po raz drugi. Tymczasem stało się ina­
czej. Dano ją drugi raz we wtorek. I ua tem 
drugiem przedstawieniu żydzi znajdujący w tea­
trze zachowywali się arogancko i podburzająco 
i to w yw ołało  awantury, których opis podali­
śmy już według relacyj pism krakowskich

We czwartek miała być ta sztuka daną po 
raz trzeci, ale dyrekcja policji pragnąc zabez­
pieczyć spokój mieszkańcom Krakowa, skłoniła 
dyrekcję do cofnięcia tej sztuki z repertoaru. 
Tak więc sztuka ta na zawsze pogrzebaną zo­
stała.

Postępowanie dyrekcji teatru krakowskiego 
jest jeszcze tem dziwniejsze, że nawet krytyka, 
zamieszczona w wiedeńskich pismach żydow­
skich, ostro potępiła tendencję tej sztuki. W ty­
godniku żydowskim Waag* pojawił się list 
otwarty do Herzla, w k t ó r y m  zrobiono mu za­
rzut, iż przez sztukę swą, drażniącą gbardzo 
społeczeństwo chrzsśejaóskie, największą szkodę 
przyniósł żydom.______________

Z prowincji.
Złoczów 3 marca. (Poiar. — Okradzenie 

gr. kat. cerkwi. — Niedołęstwo policji miejskiej). 
Wczoraj (2 marca) o godzinie trzeciej po po­
łudniu wybuchł pożar w domu pewnego pieka­
rza w najuboższej dzielnicy żydowskiej. Spaliły

się trzy lepianki. To, iż ogień nie rozszerzył się 
dalej, zawdzięczać należy tej okoliczności, że 
nie było silnego wiatru i że ogień powstał w 
dzień. Ratunek był bardzo energiczny, gdyż do­
my zaledwie o kilka kroków odlegle nie padły 
pastwą płomieni. Wody do ratunku dostarczyła 
pobliska Złoczówka.

Podczas gdy z wieży kościoła i cerkwi od­
zywały się dzwony na alarm, wewnątrz cerkwi 
zręcznie operował niewyśledzony dotąd rzezi­
mieszek. porozbijał skarbonki i ukradł kilka­
dziesiąt zł.

Niedołęstwo policji miejskiej w Złoczowie 
przechodzi wszelkie pojęcie. Wczoraj na dwor­
cu kolejowym dwóch żydów biło się, jeden 
drugiemu wydzierał futro dane w zastaw za nieza­
płacenie kilkudziesięciu centów, czemu z angiel­
ską flegmą przypatrywał się inspektor policji 
zloczowskiej i nie uważał za stosowne przyare- 
sztować obu. Komentarze zbyteczne. W. B —».

Tarnopol 2. marca. (Wzrost miasta. — Go 
się w niem koncentruje. — Nowe zakłady. — Coś 
o gitnrmejum ruskiem. — Czego brak i czego się 
spodziewamy. — Co teraz robimy i co pijemy — 
Prąd pomyślny dla przemysłu krajowego). Mia­
sto nasze od czasu, gdy ztąd rozchodzą się wi- 
cynalne koleje w głąb Podola, coraz bardziej 
rośnie pod względem populacji, ruchu handlo­
wego i przemysłowego. Zaczyna się tu koncen­
trować handel zbożem z całego Podola, które, 
jak wiadomo, można nazwać śpichlerzem całego 
kraju. Powstają też w mieście nowe przedsię­
biorstwa, nowe sklepy i nowe hotele. Niemal 
do tego czasu mieliśmy tylko jeden hotel 
chrześcjańskl, reszta brudnych zajazdów, wszyst­
ko żydowskie. Teraz w miejscu pryncypalnem 
buduje się duży hotel, przez przedsiębiorcę Pw- 
iaka I jert urządzony na wielką skalę i ae wszfa- 
kiemi wygodami.

Mówią w mieście, że pewne konsorcjum 
myśli o wybudowaniu nawet gmachu teatru le- 
nego w Tarnopolu, ażeby przybywające cło nas 
towarzystwa dramatyczne, miały przyzwoite 
swoje artystyczne locum.

Jeśli mam prawdę ztąd pisać i być echem 
ogromnej większości tutejszej opinji, to muszę 
donieść, że wcale nie jesteśmy zadowoleni z 
uchwały sejmowej, która zaprowadza u nas 
gimnazjum ruskie. Najprzód Rusinów ua takie 
osobne gimnazjum nie wystarczy, a po wtóre, 
nie ulega wątpliwości, że tutejsi radykali ruscy 
czy jak ich tam nazywać potrzeba, zamiast 
uczyć się w takiem gimnazjum, będą je brali 
za punkt oparcia różnych borb i będą zawracać 
głowę młodzieży. My jesteśmy przekonani tu, że 
gimnazjum ruskie w Tarnopolu, nie przyczyni 
się do zgodj, lecz do jątrzenia. Zresztą, zoba­
czymy niedługo, a daj Boże, abym się mylił-

Mimo naszego światowego wyglądu, wc 
rzecz/w iście  tak zaczyna się Tarnopol przedsta­
wiać, pomijając naturalnie życie towarzyskie, 
które tu także słabo jest rozwinięte i tuli się po 
Ltasynach, nudzimy się sromotnie, bo nia mamy 
ani teatru, ani koncertów, ani żadnej rzeczy, 
która człowieka rozwesela.

Oczekujemy jak kania deszczu Antoniew- 
skiego, z teatrem im. Fredry i p. Gustawa Fi­
szera, który w 1 arnopolu posiada taki mir i 
uznanie dla swego talentu, że jak tylko nfl«» 
zapowiedzą jego wieczorek, to bilety w mig są 
rozchwytane.

Tymezasem, y zanim nas zaczną rozrywać 
Antoniewski z Fiszerem, dusimy się po kawiar­
niach i restauracjach od dymu tytuniowego, słu­
chamy rzępolenia czasem jakiejś kapeli i popi­
jamy wasze akcyjne piwo lwowskie, które tu 
u nas w Tarnopolu stało się tak popularne, jak 
pilzner. Mówią nawet nasi tarnopolscy piwosze, 
że się tylko tem różni od pilznera, iż jest tań­
sze. My bo w Tarnopolu na prawdę jesteśmy 
zażartymi i absulutnymi, żt się tak wyrażę po- 
pieraczami tego wszystkiego co się w kraju ro­
bi, zwłaszcza, jeżeli to jest dobre i rzetelnie 
zrobione. To wasze piwo akcyjne lwowskie 
zmniejszyło bardzo w Tarnopolu i jego okolicy 
konsumeję piwa z zagranicznych browarów, które 
walczą nie zaletami fabrykatu, lecz bezczelnością 
ajentów i arogancją szwabskich przemysłowców.

W a u
Mościska 3 marca (Bank iydowski — 

Przedstawieni* amatorskie. — Nicszczę&iwy 
wypadek). Synowie Izraela noszą się tu z my­
ślą założenia banku żydowskiego, a raczej matni 
na chłopów w czasie przednówku. Dr. Icek 
Hersch, prowodyr tej inicjatywy, namawia 
także  ̂mieszczan tutejszych, aby się przyłączyli 
do tej zbawiennej instytucji, a tak razem z ży­
dami ratowali rolników w czasie zagrażającego 
głodu. Niektórzy z mieszczan przyklasnęli już 
tej myśli i zamyślają swoje kapitały choć małe, 
powierzyć opiece żydowskiej, aby tem samem 
je drogą lichwy powiększyć i zbogacić się. 
W swojej naiwności nie przewidzą najgorszych 
następstw, jakie ich spotkać mogą w spółce ze 
spekulantami żydowskimi. Przestrzegamy tedy 
chrześcjan zawczasu, aby potem gorzko nie la­
mentowali nad swoją łatwowiernością.

Dnia 6. marca, t. j. w niedzielę tutejsze 
towarzystwo dramatyczne daje przedstawienie
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□a ceł kasyna. Od rrane będą: .W ybory do
rady gminnej* i .Błażek opętany*.

D da 19. lutego b. r. stal się w lesie pni- 
kucklm straszny wypadek. Wieśniak ze wsi 
Pmkuta rąbał dęba na pnin, a zmęczywszy si 
przy ciężkiei pr cy usiadł. -bv «i pożywić ka­
wałkiem i h ba I j tdł smagnie, nie p zec u- 
wając ni. b-zp ec/.ebstwa. Wtem urwała się 
gałąź od p przednio zrąbanego deba, i padając 
prostopadle na meszczęś iwego robotnika, prze­
biła mu głowę tak, że koniec gałęzi prze­
szedł aż do podbródka. Nieszczęśliwy na miej­
scu wyzionął ducha. E. P.

Galicyjskie towarzystwo p s p M l e .
Lwów 3. marca.

Popołudniowe obrady rozpoczęty się o godz. 
7. 7.

P. O s t a s z e w s k i  imieniem oddziału sa­
nockiego omawiał sprawę stad zarodowych ko­
ni huculskich i żmudzkich. W szczególności du­
żo uwagi poświęcił mówca typowi konia żmudz- 
kiego, który stud owal w roku zeszłym na ca­
łej przestrzeni Żmudzi i zauważył, że odznacza 
się on wielką szybkością i wytrwałością, 
czego miarę daje fakt, że przeciętny koń zraudz- 
ki w c ą g u  4 1/, minuty robi kilometr i dopiero 
po 35 kilometrach zmniejsza się energja jego  
szybkości. To też Anglicy i Prusacy wykupują 
te koale na wielką skalę. W Sano .kiem konie, 
pochodzące z krzyżowania się rasy tutejszej ze 
żmudzką, należą do nąjdzielniejszych.

W dyskusji hr. Sefan Z a m o j s k i  oświad­
czył, ie ks. Czartoryski ma zamiar właśnie za­
prowadzić u siebie stadninę żmudzką. Co do 
krzyżowania żmudzinów z naszym typem mó­
wca również jest usposobiony optymistycznie. 
Referent nie postawił wniosków konkretnych.

Hr. Stanisław D z i e d u s z y c k i  imieniem 
oddziału stryjskiego postawił wniosek następu­
jący : .R ada ogolna poleca komitetowi, aby po­
czynił kroki gdzie należy, by nadal w komi­
sjach asenterujących remonty, zakupujących 
młodzież — i w komisjach t. zw. kontrolnych, 
brali udział reprezentanci ziemiaóstwa z głosem 
co nąjmniej doradczym*.

W dyskusji nad tym wnioskiem przema­
wiali Włodzimierz Gniewosz, Hohendorf, Gzar- 
kowski-Golejewski, popierając go gorąco, oraz 
ks. Adam Sapieha, który zauważył, że udział 
ziemian w komisjach asenterujących remonty 
już istniał przed laty 80, gdy ministrem rolni­
ctwa był Cihiumetzky, lecz nie przedstawiał się 
wcale różowo. Ryzykuje się tylko awanturę po­
jedynkową i impertynencje ze strony czeredy 
faktorów.

W rezultacie uchwalono wniosek stryjskiego 
oddziału z poprawką p. Czarkow . iego-Golejew- 
skiego, wedle której głos .co nąjmniej dorad­
czy1 zastąpiony został .stanowczym*.

Prof. S z y s z y ł o w i c z  mówił następnie o 
potrzebie założenia w naszym kraju produkcji 
nasion traw i roślin pastewnych. Nasion tych 
traw dostarczają nam Niemcy, ale jakości naj­
gorszej, bo w Niemczech traw nie uprawiają. 
Galicja mogłaby na targu światowym liczyć na 
zbyt nasion traw pastewnych, gdyż może pro­
dukować dobry ich gatunek i taki, który może 
być uprawiany w całej Europie. Najkorzystniej 
byłoby uprawiać tymotkę, trawę kupkową, ko­
strzewę owczą, grzebienicę, trawę miodową i 
złoty owsik.

Br. J. B r u n i c k i  z Podhorzec postawił 
wniosek, aby komitet przeprowadził doświad­
czenia z uprawą nasion traw, aby w komitecie 
został utworzony oddział nasionowy, któryby 
t : sprawę zbadał i zainicjował akcję w sprawie 
organizacji handlu nasionami. Ten ostatni po­
stulat uchwalono na wniosek p. S roczyń ­
skiego.

Na wniosek p. J, P a y g e r t a ,  imieniem 
komisji rachunkowej, udzielono komitetowi ab­
solutorium z rachunków za r. 1897, uchwalono 
na r. 1898 te same opłaty czionkow na rze.z 
towarzystwa, co w r. 1897; na r. 1898 wy­
brano B. Smialowsktego, J. Paygerta i hr. M. 
Łosia ponownie do komisji rachunkowej, a na 
zastępcę p. Z. Youngę, na czionkow komitetu 
ponownie powołano pp. D. Abraham o wicza, J. 
Breuera, M. Onyszkiewicza i W. Tynieckiego.

O godz. poi do 9. ks. Sapieha zamknął 
obrady XXXIII. walnego zgromadzenia delega­
tów tow. gospodarskiego. Przedtem jeszcze br. 
St. Dzieduszycki podziękował imieniem ogolu 
delt gatow ks. Sapieze za wytrwałe przewodni­
czenie dwudniowym obradom.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  5. marca.
O godz. 6. wiecz. w Czytelni dla kobiet ze­

branie towarzyskie.
O godz. 6. wiecz. w Kole literacko-artystycznem 

posiedzenie sekcji dziennikarskiej komitetu mickie­
wiczowskiego.

O godz. 6. wiecz. w sali fizyki szkoły realnej 
zebranie lwowskiego kola towarz. nauczycieli szkól 
wyższych.

W  sali ratuszowej o godz. 6. wieczorem od­
czyt dr. Wl. Ostrotyóakiego pt. „ Wpływ nędzy i 
ciemnoty na przestępność.*

Teatr hr. S karbka: popołudniu „Grochowy wie­
niec*, komedja A. Małeckiego; wieczorem „Huge- 
neci", opera Mayerbeera.

Wiadomości osobiste. Marszalek krajowy hr. 
St. B a d e n i wyjechał wczoraj wieczorem do Kra­
kowa w sprawie budowy pomnika Mickiewicza. Do 
Lwowa powróci prawdopodobnie w poniedziałek.

Kalendarz. Sobota (5 .): Fryderyka op. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 42 , zachód o godzinie
5. minut 44.

Odezwa. Otrzymujemy następującą odezw ę: 
W dniu 6. marca 1898 roku obchodzić będziemy 
brylantowe gody Ojca świętego Leona XIII., jednego 
z największych papieży, a szczególniejszego obrońcy 
i opiekuna klas pracujących. Myśl obchodu, podjęta 
przez stowarzyszenia robotnicze, oraz towarzystwa i 
instytucje współdziałające z niemi ku dobru klas pra­

cujących, znalazła echo we wszystkich warstwach
naszego społeczeństwa. Chrześcjauie-katolicy I Mie­
szkańcy stołecznego grodu I W  imię czci i godności 
naszego grodu wzywamy was, by każdy wedle sil 
i możności dołożył usilnych starań , ażeby ohehód 
jubileuszowy Ojc świętego wypadł jak najświetniej, 
by powaga i wysoki nastrój niczem zamącone nie 
zostały. Dla stwierdzenia uczuć naszych i solidar­
ności z całym katolickim światem stańcie ochotnie 
w dniu tym do uroczystego pochodu, a okna mie­
szkań waszych niechaj ze zmierzchem zajaśnieją
światłem ku czci Tego, który przed wiekami zapo­
wiedziany nam został jako „światło z nieba*,
, Lumen de Coelc“. — Godzimir Małachowski, 
prezydent miasta. — W  imieniu komitetu obchodo­
wego: Aleksander Getritz, prezes komitetu. M i­
chał Walichietcice, wiceprezes komitetu. Walery 
Gursching, Wilhelm Jabłoński, Tadeusz Wiedeń, 
sekretarze komitetu.

Obchód Mickiewiczowski Komisja pomnikowa 
centralnego komitetu lwowskiego dla obchodu setnej 
rocznicy urodzin A. Mickiewicza, odbyła w ostatnich 
dniach kilka posiedzeń, na których raz jeszcze za­
stanawiano się nad kwestją, czy pomnik Mickiewi­
cza we Lwowie ma być posągiem, czy kolumną 
Na posiedzeniu, które się odbyło w  ubiegłą nie­
dzielę, uchwaliła komisja po wszeebstronnem roz­
ważeniu sprawy znaczną większością, że pomnik 
wieszcza we Lwowie powinien być kolumną. Na 
piątek popołudniu zaproszono grono artystów rzeź­
biarzy, malarzy i architektów, aby wysłuchać ich
wskazówek co do przeprowadzenia sprawy.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
w sobotę, dnia 6. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Przy­
jęcie oferty na wykonanie konstrukcji żelaznej i 
urządzenia scenicznego w nowo budującym się tea­
trze i projekt nowego statuty emerytalnego dla 
urzędn ków i sług gminy miasta Lwowa.

Zasiłki artystyczne. Z ryczałtu wyznaczonego 
przez sejm w rb. do dyspozycji wydziału krajowego 
na zasiłki dla młodzieży kształcącej się w sztukach, 
udzielił wydział krajowy na wczorajszej sesji nastę­
pujące jednorazowe zasiłki:

na dalsze ksełułcente się w malarstioie: 
Tytusowi Rutnańczukowi ze Lwowa zł. 5 0 0 ; Fe­
liksowi Wygrzywalskiemu w Paryżu 2 5 0 ; Janowi 
Bukowskiemu w Krakowie 2 5 0 ; Marji Rosenbuscho- 
wej w Paryżu 2 5 0 ; Bajomirze Eminowiczównie 
w  Krakowie 2 0 0 ; Marji Czaykowskiej w Krakowie 
1 5 0 ; Józefowi Kurylasowi w Krakowie 1 5 0 : Jerze­
mu Łukaszewicłuwi w Krakowie 1 0 0 ; Irenie Ser- 
dówme w Paryżu 2 5 0 ; Władysławowi Rossdorfe- 
rowi w W iedniu 150 ; *

nu kształcenie się w rzeźbiarstwie .- Włady­
sławowi Mazurowi w  Wiedniu 150 z ł .;

na kształcenie się w muzyce: Juljanowi Pu- 
likowskiemu, skrzypkowi we Lwowie zl. 1 5 0 ; 
Aleksandrowi Nosalewiczowi, śpiewakowi w W ie 
dniu 1 5 0 ; Marji T u ra ń sk ie j, śpiewaczce w Medjo- 
laoie 200.

Pielgrzymka sodalisów polskich do Rzymu.
Podajemy program podioży i bliższe szczegóły doty­
czące kosztów, które przedstawiają się jak następuje:

Wyjazd ze Lwowa we czwartek dnia 31 marca 
r. b. zwykłym pociągiem o godzinie 5. m inut 20 
rano przez Ławuuzne na PeBzt do Rieki, dokąd 
przyjazd w sobotę o godzinie 9. m inut 18 rano, 
tego samego dnia odjazd do W enecji, tu wypoczy­
nek przez niedzielę. W poniedziałek rano odjazd do 
Padwy, a po południu dalej do Loretto, gdzie staje 
się we wtorek, po południu wyjazd do Asyża, w 
którym uczestnicy zabawią przez środę, a tego 
samego dma to jest we środę wielkiego tygodnia 
stają w Rzymie. Pobyt w Wiecznsm mieście potrwa 
do soboty dnia 16. kwietnia, poezem nastąpi powrót 
przez Ankonę, Rjekę i Budapeszt.

Podróż cala zajmie najwyżej 3 tygodnie czasu. 
Koszta zaś jej zredukowane są prawdziwie do mini­
mum. Bilet III. klasy kosztować będzie 50  z!., II. 
klasy 85 zl., I. klasy 120  zl. Utrzymanie zaś przy 
skromnych wymaganiach nieco więcej niż drugie 
tyle, tak, iż jadący III. klasą potrzebują na koszta 
całej pielgrzymki około 120 zł., jadący II. klasą 
około 180 zł. Zgłcczenia wnosić należy najdalej do 
14 marca b r . ; późniejsze nie będą uwzględniane, 
gdyż kom itet musi w ostatnich dwóch tygodniach 
postarać się o te zniżone bilety jazdy. Zgłaszający 
się otrzyma za złożeniem ceny biletu, to je s t 50  zł., 
85  zl. lub 120  zł., kartę uczestnictwa, która zastąpi 
paszport i upraw nia do wszelkich ułatwień w piel­
grzymce. Przy zgłoszeniu należy zarazem oświadczyć, 
czy zgłaszający się chce korzystać z bezpłatnego 
mieszkania w Rzymie. Na kilka dni przed odjazdem 
komitet wydawać będzie, względnie przeszłe pod 
wskazanym adresem bilety jazdy. Zgłoszenia bez na 
tychmiastowego złożenia ceny biletu nie mogą być 
uwzględniane. Zgłaszać się należy we Lwowie do 
biura komitetu ulica Akademicka 1. 7. Ustnych in- 
formacyj udziela komitet codziennie tamże od godz. 
4 — 5 po południu. Gia:ący wyjechać z Krakowa, 
zgłaszać się winni do sekretarza komitetu krakow­
skiego p. Marjana Bartyuowskiego ul. św. Tomasza 
ł. 28, który udzieli bliższych wyjaśnień co do ruty 
Kraków-Budapeszt, gdzie nastąpi połączenie pielgrzy­
mów lwowskich i krakowskich.

W  pielgrzymce mogą brać udział i panie.
Sprzeniewierzenie. Magdalena Jadwiga Bucko, 

żona kucharza, powierzyła niedawno niejakiemu Ro­
manowi Grodzickiemu, kucharzowi pochodzącemu 
z Rosji, do przechowania policę asekuracyjną na
3 .0 0 0  zł., książeczkę galic. kasy oszczędności opie­
wającą na 256 zł., złoty zegarek damski, branso­
letkę, broszkę, trzy pierścionki, kolczyki, łącznej w ar­
tości przeszło 100  zł, i gotówką 136 zl. Grodzicki 
zabrawszy te rzeczy, uciekł za Lwowa niewiadomo 
dokąd.

Wymowne ostrzeżenie. W  Głosie rzeszow­
sk im  czytamy: W  miasteczku S., niedaleko Rzeszo­
wa, otworzył niedawno kancelarję adwokacką żyd, 
który oprócz swego fachu kultywuje lichwę, upa­
trując ofiary w niedoświadczonych włościanach, a 
nawet żydach. Nazwiska na razie nie wymieniamy 
— pomimo, że posiadamy dostateczny materjal do­
wodowy.

Zgromadzenie wyborcze. Poseł Leon Chrza­
nowski zaprasza wyborców większej posiadłości 
z okręgu wyborczego jaroslawsko-przemyskiego, aby 
przybyli do Przemyśla na zgromadzenie w sali rady 
powiatowej dnia 7. marca o godz. 12 w południe 
celem wysłuchania sprawozdania.

Nagła śmierć. Z Opawy donoszą: Obdukcja 
zwłok znalezionego w cegielni w Morawskiej Ostra­

wie profesora gimnazjalnego Kroupy wykazała, że 
zmarł on śmiercią naturalną wskutek ataku mózgo­
wego. Zewnętrzne rany powstały prawdopodobnie 
przy upadku. Pogłoski •  morderstwie okazały się 
przeto uieprawdziwemi.

Dzielny pływak. Z Kiosteraeunurga pod W ie­
dniem donoszą, iż dnia 28. lutego r. b., porucznik 
Moser z 7. pułku ułanów wskutek zakładu przepły­
nął w lekkiem ubraniu wpław Dunaj, mający tam 
380  metrów szerokości. Z powodu silnego prądu 
przeprawa odbyła się skośnie w kierunku biegu 
wody, tak że przestrzeń przebyta wynosiła ośmset 
metiów. Zważywszy krótki czas, zaledwie 10 mi­
nut i 10 sekund i niską tem peraturę wody, wyno­
szącą niecałe 3° R., jest to istotnie fakt zadziwia­
jący i wprost niezrównany. — Zdrowie zuchwałego 
pływaka nie doznało żadnego szwanku.

Straszny wypadek — jak donosi Głos po­
dolski —  zdarzył się porucznikowi 55. pp. Aichwal- 
derowi. Jest on nauczycielem jazdy na nartach. Dnia 
25. kutego tak nieszczęśliwie upadt na stawie za- 
grobelskitn podczas lekcji, że wytlukl sobie wszyst­
kie zęby i odniósł wewnętrzne potłuczenia. Żołnierze 
zamiast ratować, rozbiegli się na wszystkie strony. 
Dopiero przechodzący tamtędy szewc z Zagrobeli 
zobaczył Aichwaldera bez przytomności leżącego — 
przywołał dwóch czeladników, a ocuciwszy go, na 
furze zawiózł na rynek, gdzie nieszczęśliwego na 
fjakra wsadzono i do domu odwieziono.

Obłęd 2 głodu. Z Berlina donoszą 26. lutego: 
Przyguębiające wrażenie wywarł tutaj wypadek za­
szły w miejscowej szkole politechnicznej. Student 
wydziału budowy machin, W arszawianin, p. G 
w przystępie obłędu umysłowego, wywołanego, jak 
się później okazało, krańcowem wycieńczeniem fizy- 
cznem, powstał ze swego miejsca na wykładzie prof. 
Kamerera i w języku polskim wykrzyknął:

— „Nie poznaliście się na G. (wymienił swoje 
nazwisko), ja  warjuję z głodu!* Można sobie wyo­
brazić wrażenie, jakie publiczne to wyznanie na 
obecnych wywarło. Koledzy wyprowadzili p. G. 
z sali, usiłując go uspokoić. Po garu godzinach zja­
wił się w modelarni, gdzie spotkawszy paru roda­
ków, zaczął im złorzeczyć, przypisując im winę 
swego nieszczęścia. Nieszczęśliwego umieszczono 
w szpitalu, gdzie lekarze stwierdzili nienormalny 
stan jego, czyniąc jednak nadzieję możliwości po­
wrotu do zdrowia. G. uważanym był ogólnie za od 
ludka i nikt go prawie nie znal. W  każdym razie 
fakt dopuszczenia do podobnego wypadku wśród 
dwustu blisko kolegów-Polaków, świadczy niekorzyst­
nie o pojmowaniu i wypełnianiu obowiązków kole­
żeńskich. Wszędzie, gdzia istnieje jakakolwiek orga­
nizacja pomiędzy akademikami, wypadek podobny 
nie powinienby mieć miejsca. G. pochodzi z W ar­
szawy, liczy około 28 lat życia, nie posiada żadnej 
rudziny, prócz zupełnie niezamożnej matki.

Komisja teatralna w Krakowie odbyła one- 
gdaj w południe posiedzenie głównie z powodu wy­
stawienia przez dyrekcję teatru sztuki Herzla „Nowe 
Ghetto*. Na posiedzeniu komisji podniesiono silne 
zarzuty przeciw wystawieniu tej szjuki w krakow­
skim teatrze . — Komisja uchwaliła zawezwać p. 
dyrektora Tadeusza Pawlikowskiego, ażeby na przy­
szłość wcześnie zawiadamiał komisję, jakie sztuki 
nowe wystawiać zamierza, ażeby ona rozpatrzeć się 
w nich mogła i zdanie swoje wyrazić co do ewen­
tualnej niestosowności p rz ed sta w ien ia .

Obradowała też komisja nad sprawami admini- 
stracyjnemi i uchwaliła wezwać p. Tadeusza P a­
wlikowskiego, ze względu na zakradający się do 
budynku brud, ażeby utrzymywał gmach w porządku 
i czystości.

Radny W kozie, z W iednia donoszą: Czło­
nek rady miejskiej, adwokat dr. Mickler, skazany 
został na 20  zł. grzywny za to, że na posiedzeniu 
rady powiedział wiceburmistrzowi p. S trohbachow i: 
„stul pan gębę*. Na rekurs Strohbacha, druga in­
stancja orzekła niedopuszczalność kary pieniężnej i 
skazała Mickitra na 12 godzin aresztu.

Carskie słowa. Dziennik poznański donosi 
z W arszawy: „Kurator warszawskiego okręgu nau
kowego Ligin, po przybyciu z Petersburga zawezwał 
do siebie siedmiu profesorów uniwersytetu, którzy 
z powodu poświęcenia pomnika Murawjewa Wiesza- 
tiela wysłali telegram wrogi polskiej ludności, co spo­
wodowało pamiętne rozruchy między młodzieżą aka­
demicką. Ligin oświadczył tym profesorom , że car 
życzy sobie wprawdzie ścisłego moralnego związku 
Królestwa Polskiego z carstw em , — ale wcale nia 
pragnie russyfikacji polskiej ludnośai*. Gzy to tylko
prawda ? .

Wiadomości 080bi8t 8. Prezydent «by posel­
skiej Dawid A b r a h a m o w i e !  przyjechał wczoraj 
do Lwowa.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
komisarzy powiatowych Gwidona br. Battaglię z Tar­
nowa do Lwowa, dr. Józefa Pająazkowskiego ze Lwo­
wa do Brodów, W iktora Dzerowieza ze Złoczowa do 
Lw ow a; komisarzy powisfoWyc^ Mieczysława Strzel- 
bickiego z Białej do Złoczowa, Stanisława Markiewi- 
esa z Niska do Ropczyc, Wacława Seńkowskiego 
z Dobromila do Stanisławowa, dr. Kazimierza Dro- 
hojowskiego z Nowego Sącza do Tamowa, Stan sła­
wa Tebinkę z Ropczyc do Lwowa, Adolfa Punickie- 
go z Myślenic do Dobromila, Adama Eugenjusza 
Leszczyńskiego ze Lwowa do Sambora, Tadeusza 
Mitsehkę z Kałusza do Bochni, dr. Zdzisława Wa- 
wrauscha z Sambora do Żółkwi; koncepistów na­
miestnictwa Jana Łępkowskiego z Sanoka do Kału­
sza, Wincentego Przybyslawskiego ze Stryja do My­
ślenic, Józefa Olszewskiego z Żółkwi do Wadowic i 
Adama Maijana Karchezego z Strzyżowa do Kolbu­
szowej; wreszcie praktykantów konceptowych namie­
stnictwa: Wincentego Wiczkowskiego z Bohorodczan 
do Żółkwi, dr. Józefa Schoenetta z Wadowic do 
Białej, dr. Zygmunta Padlewskiego z Zaleszczyk do 
Nowego Sącza, Stanisława Potockiego ze Skałata do 
Strzyżowa, Józefa Ipohorskiego-Lenkiewicza z Husia- 
tyna do Łańcuta, Kazimierza Przybyslawskiego ze 
Lwowa do Zaleszczyk, Tadeusza Hordyńskiego z No­
wego Targu do Husiatyna, dr. Stanisława Okęckiego 
z Krakowa do Lwowa, Łucjana Borek-Preka z Jaro­
sławia do Białej, Gedeona Chądzyńskiego z Turki 
do Doliny, dr. Eustachego Starzyńskiego ze Lwowa 
do Niska i Marjana Janusza Onyszkiewicza ze Lwo­
wa do Skałata.

08tatni? Program odbytego onegdąj w sali 
„Sokoła* wieczorku humorystycznego Gustawa F i­
szera zapowiedział na samym wstępie, że był to wie­
czór trzeci i o s t a t n i ,  urządzony przez tego zna­
komitego i ulubionego artystę. Przeciwko tej zapo­
wiedzi protestujemy najenergiczniej, a nie wątpimy, 
że wraz z nami zaprotestuje także cała publiczność

lwowska, specjalnie zaś ta, która onegdaj miała spo­
sobność rozkoszować się przepysznemi kreacjami na­
szego niezrównanego monologisty. Był to jeden długi 
szereg artystycznych tryumfów, jakie nie po raz 
ostatni odniósł wśród nas Fiszer. Czy pojawił się na 
estradzie koncertowej jako „Mąż, który lubi grać 
w karty“ , czy jako „Moryc, kelner z hotelu zum 
grunen Baum '1, czy jako przepyszny „Chaim Baj- 
ces wprost z licytacji1*, czy wreszcie jako ekonom 
Wincenty Kłonica w sylwetce „Ns lekkim chłehie“ , 
w audytorjum zrywały się. frenetycznt oklaski, które 
świadczyły wymownie o tem, z jakiem uznaniem pu­
bliczność nasza przyjmuje zawsze kreacje znakomi­
tego artysty. I nic dziwnego —  są to bowiem 
istotnie małe arcydzieła, ostatni wyraz tego kunsztu, 
klóry u nas sam jeden tak świetnie reprezentuje 
Fiszer. Słucha się tego z rozkoszą raz i drugi i 
trzeci i dziesiąty i nigdy nie ma się dosyć. Fiszer 
jest poprostu synonimem niegasnącego zaintereso­
wania, kimś takim, kto się nie przeżyje i nie zużyje 
nigdy I miniowoli — nawet, gdyby się miało na­
razić na zarzut powtarzania —■ nasuwają się wyrazy 
żalu, że t a k i  artysta, taki mistrz sceny tuta się na 
scenkach klubowych, gdy na deskach narodowego 
teatru brylują miernoty! Pocieszyć się można jedy- 
niem, że nic pod słońcem niema wiecznego, 
n a w e t  przedsiębiorstw teatralnych, i że Fiszera po­
witamy jeszcze na scenie lwowskiej w pomyślniej­
szych, aniżeli dzisiejsze, warunkach Tymczasem zaś 
bijemy mu braw a w „Sokole*, a dnia 8. b. m. ró­
wnie gorące brawa będzie mu bila publiczność w 
Tarnopolu, gdzie Fiszer urządza wieczór humory­
styczny. Dodać należy, że w koncercie onegdaj szym 
wziął udział barytonista p. Szymański, któremu za 
prześliczny śpiew wyrażano co chwila gorące 
uznanie.

Drugi teatr we Lwowie. W  mieście naszem 
powstanie w najbliższej przyszłości drugi stały teatr 
pod nazwą „Teatr rozmaitości*, który dawać będzie 
przedstawienia trzy razy na tydzień w jednej z tu ­
tejszych sal klubowych. Sztuka dramatyczna została 
we Lwowie wzięta tak w monopol, że cieszyć się 
należy z tego, iż raz nareszcie stworzoną zostanie 
jakaś konkurencja, która może oczyści zabagnioną 
dziś atmosferę sztuki w naszem mieście.

Cofnięcie dymisji. Z przyjemnością notuje­
my, że dyrekcja teatru cofnęła onegdaj dymisję uta­
lentowanemu artyście p. K i c zm  an  o w i.

Koniec Sporu. Pomiędzy panią Felicją Stacho- 
wiczową, znakomitą, a od dłuższego czasu „ u r l o ­
p o w a n ą *  artystką naszej sceny i dyrekcją teatru 
lwowskiego, wynikł niedawno spór prawny na tle 
kontraktu. Do załatwienia sporu powołały obie strony 
sąd polubowny, złożony z pp. Małachowskiego, 
Terenkoczego i Balasitsa, który po gruntownem roz­
patrzeniu sprawy przyznał w całej pełni słuszność 
pani S t a c h o w i c z o w e j .

Młoda trójka hultajska. Onegdaj wieczorem 
przytrzymano w sklepie W. przy ul. Akademickiej
1. 6 dwunastoletniego złodzieja Józefa Brylińskiego, 
herszta malej bandy złodziejskiej, która od dłuższego 
czasu uprawiała swój sport w  różnych stronach 
Lwowa. Urządzali zaś sobie to w następujący spo­
sób. Do sklepu wchodzili we trzech i gdy Bryliński 
kupnem cukierków za cenią zabawiał właściciela, 
dwaj spólnicy jego zabierali, co się udało. Następnie 
urządzali sobie zawsze ucztę, co zaś pozostawało
sprzedawali dzieląc się zyskiem po rówuej części. 
Brylińskiego zamknięto w aresztach, za dwoma zaś 
spólnikami, którzy ze sklepu zdołali umknąć wysłano 
ajentów celem wyszukania i przystawienia ich na 
inspekcję.

■ ■
* Uprzejma proóba. Pomiędzy łaskawie na­

desłanymi nam materjalami do lat 1846 1848,
znajdują się niezwykle cenne listy prywatne margr. 
La Sollay. Listy te są tak ważne i ciekawe, że za­
mierzamy je  wydać osobno. Niestety brak nam wska­
zówek do skreślenia postaci tej niezwykłej kobiety— 
gorącej patrjotki. Z listów tyle tylko dowiedzieliśmy 
się, że w latach 1847 i 1848 mieszkała w Tarno­
wie, że w  r. 1846 na wiosnę była w Łoni (pow.
złoczowaki) u pp. Aieksandów Tretterów. Łączyły ją  
dalej stosunki przyjacielskie z p. Anielą Sierakowską 
z Ożydowa, z pp. Romerami i Szczepańskimi. P ro­
simy tedy uprzejmie wszystkich, którzy posiadąją 
listy p. Sollay, lub znają bliższe szczegóły odnoszące 
słę do jej życia, by byli łaskawi takowe nam nade- 
siać pod adresem Dziennika Polskiego. O. B .

* Dr. Bronisław Ostaszewski otworzył kan­
celarję adwokacką we Lwowie przy ulicy Tea­
tralnej 1. 5.

* Jubileusz Ojca ŚW. „Skała* i tow. im. Jana 
Kilińskiego zapraszają swych członków, aby wzięli 
gremjalny ‘udział w uroczystym obchodzie jubieu- 
szowym papieskim.

* Posiedzenie sekcji dziennikarskiej komitetu 
mickiewiczowskiego odDędzie się dziś o godz. 6.
wieczorem w lokalu „Koła.*

* Staraniem tow. bibjoteki słuchaczów prawa 
odbędzie się d. 5. marca o godz. 6. wieczorem w 
sali ratuszowej odczyt prof. dr. Władysława Ostro- 
żyńskiego p. t. „Wpływ nędzy i ciemnoty na prze­
stępność.*

* Podziękowanie. Wieleb. księdzu Hubertowi 
Wegmanowi, proboszczowi ze Zimnej wody, ze bez­
interesowną ostatnią usługę, oddaną w czasie po­
grzebu śp. Hilarego M ajera, Wielm. Państwu Ma- 
rjanom Łomnickim ze Lwowa, którzy podczas cho­
roby jego, współczucie i ubolewanie nieśli, i szan. 
towarzystwu ubezpieczenia robotników od wypadków, 
którego urzędnikiem był śp. Hilary, za pomoc czynną, 
za udział w pogrzebie i za współczucie, jakie oka­
zało jego dziecku, na tem miejscu w imieniu ro­
dziny, składam serdeczne : Bóg zapiać. B ro n isła w  
Majer.

* W Czytelni dla kobiet odbędzie się d. 5. 
bm. o godz. 6. wieczorem zwykle zebranie towa- 
rzyskie.

* Bal pra8y. Komitet, urządzający bal prasy 
w dniu 12. lutego br. składa niniejszem publiczne 
podziękowanie paniom gospodyniom, oraz członkom 
komitetu za podjęte trudy, p Stanisławowi Żeleń­
skiemu za prowadzenie tańców, komendzie 30. pp. 
za bezpłatne użyczenie muzyki, pp. Rollowi i Wroó- 
skiemu za poświęcone balowi prasy utwory, dyrekto­
rowi Yossowi za bezinteresowne dostarczenie światła 
gazowego, wreszcie prozydjum magistratu, reprezen­
tacji firmy F. Haasa, tudzież p. Schneiderowi za 
przyczynienie się do dekoracji sali balowej. Dochód 
czysty i  balu wynosi zwyż tysiąca zl.

Celem ostatecznego zamknięcia rachunków, upra­
sza komitet osoby, które raczyły się zająć sprzedażą 
biletów wstępu, by pozostałe u nich karty, wzglę­

dnie pieniądze zechciały odesłać na ręce sk/rboika 
towarzystwa dziennikarskiego, p .  Karola Kucharskiego 
(Lwów, ul. Zygmuntowska 1. 13).

Składki ■■ oelo iżyteozaeśe publlozsej J t  ul 
rodswe.

Na r z e c z  tow.  s z k o ł y  l u d o w e j  złożyła ,'abryka 
musztardy braci Gordon wc Lwowie 1 °/„ czys igo zy­
sku ze sprzedaży sło ków, opatrzonego marką „Koś .loszki* 
3 zł. za miesiąc luty.

Z narll:
Emilja z Dąbrowskich S i e r m o n t o w s k a ,  ydowa 

po b. komorniku sądowym, przeżywszy lat 86, z aria w 
Kra owie.

Notatii literackie i a r t r a r a i
Repertoar tealralny. W  teatrze hr. S ta rb k s: 

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 przed 
stawienie dla młodzieży szkolnej: „Grochowy w ie­
niec*, czyli „Mazury w Krakowskiem*, komedja 
ze śpiewami i tańcami w 4  aktach Antoniego 
Małeckiego; wieczorem o godzinie pól do 8 „Hu- 
genoci*, opera w 4  aktach Mayerbeera; ju tr  > w nie­
dzielę popołudniu o godzinie pól do 4 „Świer­
szczyk za piecem*, opera w 3 aktach Goldmarka; 
wieczorem o godzinie pól do 8 „Dzwon zato­
piony*, Dajkd dramatyczna w 5 aktach Gerharda 
Hauptmana, przekład Jana Kasprowicza, mu; yka Fr. 
Slomkowskiego: w poniedziałek „Porwanie Sibinek*, 
komedja w 4 aktach P. i Fr. Schont banów

Nowa panoram?, Krakowscy artjśc malarze 
Tetmajer i Wodunowski zawiązali konsorcji i , któ­
re zajmie się wy malowaniem i urządzeniem panora­
my artystycznej, przedstawiającej męczeństwo chrze- 
ścjan, według powieści ,Quo vadis* Henryka Sien­
kiewicza. Znakomity autor pomysł aprobor jł. Ka­
pitał ma przedsiębiorstwo zapewniony.

Rada miasta Lwowa.
Adres z życzeniami do Leona X I I I .  — Lwów 

czy Sanok ?
Lwów 3. marca. Przed przystąpieniem do 

porządku dziennego ucbwalila rada na propo­
zycję prezydenta dra Małachowskiego wysiać do 
Leona XIII, z powodu jego jubileuszu adres na­
stępujący: „Jego świątobliwości papieżowi Leo­
nowi XIII., oDchodzącemu sześćdziesięcioletni 
jubileusz kapłański wśród radości i zyczeń nie- 
tylko katolików, lecz całego świata, rada miasta 
Lwowa imieniem wszystkich współobywateli 
składa hołd i cześć, szle życzenia oraz wyrazy 
miłości i uległości, a zarazem zapewnia uroczy­
ście, że obywatelstwo lwowskie, które w ubie­
głych wiekach niejednokrotnie dla całego chrze- 
ścjaństwa było tarczą i osłoną, także w przy­
szłości niezmiennie wytrwa w przekazanych mu 
przez przodków zasadach*. Tekstu tego adresu 
wysłuchała rada stojąc Będzie on wysłany na 
ręce sekretarza stanu, kardynała Rampalli.

Następnie zajęła się rada w dalszym ciągu 
rozstrzygnięciem pytania, komu oddać roboty 
konstrukcyj żelaznych w nowym teatr: i  lwow­
skim : sanockiej fabryce maszyn Lipońskiego, 
czy też fabryce Schumana i Piotrowicz? we 
Lwowie? W sprawie tej udzielił dr Małachow­
ski radzie następujących w y jaśn ień :

P o n iew aż  rzeczoznaw cy  uznali plany, na­
desłane przez praską fabrykę Bondi’ego za nie­
odpowiednie i wprost niewykonalne — sku­
tkiem tego nieodpowiednie są także wzorowane 
na tamtych pJany firmy Piotrowicza i Schuma­
na i dlatego musiałyby zoslać bezwzględnie od­
rzucone. Dr. Małachowski zwrócił się więc z za­
pytaniem do powyższej, czyby nie zgodziła się 
na to, aby plany swoje wykonać według oferty, 
nadesłanej przez firmę sanocką. Pp. Piotrowicz 
i Schuman zgodzili się z gotowością odstąpie­
nia swoich planów na własność gminy, żądając 
jedynie odszkodowania w kwocie, dochodzącej 
do 6000 zł.

Teraz więc firma Piotrowicz i Schuman 
wniosła drugą z rzędu ofertę, w której oświad­
cza, że podejmuje się wykonania kcnstrukcyj 
żelaznych według projektu firm y  sanockiej za 
cenę 130.000 zł., a więc o 17.000 zł. większą 
od ceny poprzednio podanej. Do sumy tej je­
dnak zaliczonycbby zostało owych 6000 zl., 
które mają stanowić odszkodowanie dla firmy 
sanockiej. Oprócz tego domaga się powyższa 
firma w swojej ofercie, aby rzeczoznawcy zba­
dali wiązadła kopuły teatralnej, która wyrażona 
jest w planach firmy sanockiej.

Do powyższych uwag dra Małachowskiego 
dodał referent tej sprawy p. Janowski tylko 
tyle, iż jest przeciwny przyjęciu oferty Piotro­
wicza i Schumana, a glosować będzie za odda­
niem robót żelaznych firmie sanockiej, która 
daje rękojmię dobrego wykonania. Przeciw od­
daniu tych robót firmie lwowskiej przemawia, 
zdaniem referenta, jeszcze i ta okoliczność, że 
większa część tych robót wykonana zostałaby 
przez siły obce, ponieważ firma ta — jak sama 
powiada — nie czuje się na silach, ażeby przy 
pomocy robotników krajowych wszystkiemu po­
dołać, w pierwszym zaś rzędzie urządzeniom 
scenicznym, które wymagają specjalnych ro­
botników.

Zresztą odaanie robót konstrukcyjnych że­
laznych Piołtowiczowi i Schumanowi posiada — 
zdaniem referenta — jeszcze i tę słabą stronę, 
że opóźniłoby wykonanie konstrukcyj i prze­
wlokłoby je aż do roku 1899. Skutkiem tego 
wszystkiego zalecił p. Janowski oddanie robót 
konstrukcyj żelaznych firmie sanockiej.

Nad tą sprawą rozwinęła się obszerna i 
chwilami namiętna dyskusja, którą rozpoczął p. 
Thullie, stawiając wniosek, aby roboty żelazne 
oddać Schumanowi i Piotrowiczowi z warun­
kiem, że wykona je za 113.000 zł- i te  urzą­
dzenia sceniczne wykonane zostaną podług p|a.  
nów specjalisty p. Jasińskiego z Warszawy.

Następny mówca p. Gos t kows k i  radził zno­
wu odesłać całą sprawę ponownie do komisji 
celem gruntowniejszego zadania . P. R a w s fcj 
przemawiał za oddaniem roi»'t firmie sanockiej, 
tak samo dyr. Hochberger i Gorgolewski. 
Pierwszy z nich podniósł, że gdyby roboty 
otrzymali Schuman i Piotrowski, w takim razie 
8O.CO0 zl. poszłoby za granicę na obcego robo-

Z wywodami Hochbergera polem;zował prof. 
Pawlewski, dowodząc, że należy roboty oddać 
Piotrowskiemu i Schumanowi. Prof. Gostkowski

Antilentilia JAN IHNATOWICZŻ aden  a r ty k u ł to a le to w y  n ie  m oże ry w a lizo w ać  p o d  w zg lędem  sk u tk u  i do b ro c i z ANTi-
LENTILIA. Ś ro d e k  te n  o trz y m a n y  z odśw ieżą jących  su b s ta n c y j, u su w a  w k ró tk im  c z a s ie : itrmKÓWI: Sukisn-
plsfli, plamy wątroblane, blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świętość i delikatność, l w ó w : sklepy własne ul. Kopernika i. s, ul. Halicka i. • L ^
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domagał się, aby w razie przyjęcia oferty sa­
nockiej zawarowano kontraktem, że do wyko­
nania robót konstrukcyjnych ma użyć wyłącznie 
sił( krajowych. P. Machan przemawiał za firmą 
lwowską, prof. Zacharjewicz radził poddać rzecz 
fachowemu zbadaniu.

1 O godzin ie 10. p rez y d en t odroczy ł o b rad y  
do 'Soboty. W ięc  k w e s tja : S an o k  czy L w ó w ?  
za ry sew an a  n a  tle  b u d o w y  now ego  te a tru , je -  
szc, ę  n ie  rozstrzy g n ię te . Ze też ten  te a tr  zaw sze 
m uai w yw oływ ać scysje. Jeszcze go n iem a 
a ju ż  się o n iego  k łócą!

Gospodarstwo przemysł 1 taki
i, -  Towarzystwo dla uprawy tytoniu w Ga­

licji odbyło onegdkj w lali tow. kredytowego swe 
doroęzne zgromadzenie pod przewodnictwem posła 
dr. Krzysztofowie**. Z przedłożonego sprawozdania 
zarządu okazuje się, że ten przemysł kraj. jest w 
ciągłym rozwoju, czego dowodem, że produkcja ty­
tonie, z roku na rok rośnie. W ubiegłym roku 
sprzedali galicyjscy producenci rządowi tytoniu za 
100Q.000 zł.

i Wiedniu onegdaj odbyło się zgroma­
dzeń® jeneralne towarzystwa naftowego „Schodnica. * 
Zyskjroku ubiegłego wynosi 679 .803  zł. Do rady 
nadzorczej wybrano p. Szczepanowskiego.

Sytuacja.
Reichswćhr donosi, że kandydatura Fuchsa 

na prezydenta rady państwa jest wątpliwą, gdyż 
Fucbs z kolegami swoimi w dawnem prezydjum 
zupełnie się solidaryzował Zachodzi pytanie, czy 
katolicka partja ludowa zechce z swojego grona 
desygnować prezydenta, aby się l tego powodu 
na nowe ataki narazić.

yteues Wiener Tagblatt w artykule p. t. 
nAu) Wiedergehen* omawia odezwę, wydaną 
przez' komitet wykonawczy klubu młodoczeskie- 
go do mieszkańców miasta Pragi. Odezwa 
chwali postawę ludności miasta w ostatnich 
czasach i prosi ją o utrzymanie porządku na 
później. Ten dekret pochwalny, zdaniem N. W. 
Tagblattu, między linjami całkiem wyraźnie 
i bezpośrednio obwinia Niemców. Pismo zwraca 
się także przeciw organowi Riegera, który mó­
wi o niemieckich członkach sejmu czeskiego, 
jako o reprezentantach politycznego terroryzmu, 
który umie tylko burzyć, nie potrafi zaś budo­
wać. Ton mów, pisze dalej N. W. Tagblatt, 
jakie wygłasza się w Pradze, wskazuje, że 
istnieje zamiar .iść dalej*, pytanie tylko, czy 
według recepty p. Podlipny’ego i towarzyszy 
uda się pokój krajowi przywrócić.

Frtmdenblatt dowiaduje się z Pragi, że tam 
wyczekują ogłoszenia zmodyfikowanych rozpo­
rządzeń językowych w dniu 6. marca.

Extra B la tt omawia ubiegłą sesję sejmową 
w pojedyńczych królestwach i krajach i wy­
snuwa wniosek, że z zakończenia sesji nie 
trzebf- bynajmniej ubolewać nad polityczną ży­
wotnością sejmów i ich silą działania. Ubiegłe 
sesje,'podobnie jak wszystkie poprzednie, mo­
gły t»lko utwierdzić przekonanie, że dla zba­
wień. i Austrji oraz dla politycznego i ekono­
micznego rozwoju jej ludów 17 prowicjonal- 
nych parlamentów pracuje skuteczniej, niż rada 
państwa w Wiedniu.

Linter Tagesposł odpowiadając na nieda­
wno zamieszczony w Liruer Yolksblatt apel do 
zawarcia ugody, oświadcza, że niech nasam- 
przód katolicka partja ludowa połączy się z opo­
zycją dla zmuszenia rządu do cofnięcia rozpo­
rządzeń językowych, — a potem stanie ugoda 
z Węgrami. Wcześniej nie może być o niej 
mowy.

Lineer Volksbl ogłasza „z wybitnej stro­
ny* nadesłany artykuł z okazji zbliżającego się 
jubileuszu cesarskiego, którego autor wskazuje 
na antyaustriacką tendencję wielkiego przesile­
nia niemieckiego, rozgrywającego się dziś w ło­
nie mtmarchji i nazywa stronnictwo katolicko- 
ludowfe, wierną austrjacką i do dynastji przy­
wiązaną partją polityczną.

Puszczone w obieg przez kierownictwo 
stronnictwa socjalno-demokratyeznego medale 
pamiątkowe, dla uczczenia wypadków 1848 
roku, skonfiskowało wiedeńskie policyjne biuro 
prasowe.

Były poseł do rady państwa Adolf Oben-  
t r a u t  wygłosił w Wiedniu interesującą mowę 
na temat: .Jubileusz cesarski i Niemcy*. Mówca 
dowodził, że siła niemiecka nieraz już dawniej 
ratowała Austrję z ciężkich katastrof i przepo­
wiadał, że jej teraz przypadnie znowu rola wy- 
dźwignięcia państwa z przesilenia politycznego. 
Choćby nawet Nieoicy nie marzyli już o tem, 
żeby objąć w państwie stanowisko przewodni­
czę, to jednak powinni obejrzeć się za jakimś 
czynnikiem, przy którego współdziałaniu mo- 
żnaby strony powaśnione pogodzić. Czynnikiem 
tym, zdaniem p. Obentrauta, są niemieccy feu- 
uali. Byłoby błędem poczytywać feudałów tych 
za Czechów. Są to raczej wysokie osobistości, 
które oceniają stosunki tylko ze swego wynio­
słego stanowiska. Narodowość, to dla nich kwe­
stja drugorzędna. Jednakże nie są oni nieprzy­
jaciółmi Niemców. W konserwatywnych ideach 
y.yrośli, uważają rewolucję jako ostatni wynik 
ruchu liberalnego. Sprzeciwiają się wszakże całą 
silą przywróceniu czeskiego państwa narodowe­
go i żadną miarą na to się nie zgodzą. Cały 
ich program ma podstawę kościelną. Z tych 
powodów pojednanie się Niemców z kościołem 
jest absolutną komecznośaią. Niechaj się Niemcy 
pogodzą z feudałami, a wtedy będą j. ofla_ 
rować cesarzowi pokój narodowościowy, jako 
najpiękniejszy podarunek jubileuszowy.

(Telegramy „Dzleaelka Polskiego”).
Wiedeń 4. marca. Sądząc z tonu pism fi- 

beralnych, a właściwie .postępowych* wydaje 
się być słusznem zapatrywanie, iż stronnictwo 
postępowe — dawniej liberalne skłonne jest 
do zaniechania obstrukcji, aby nie uniemożliwiać 
działalności parlamentu.

Coprawda nie należy oddawać się sangwi- 
nicznym nadziejom. Przedewszystkiem nie na­
leży zapominać, że Wolf i jego spółka komandy­
towa użyją wszelkich środków, oby obstrukcja 
w izbie posłów nie osłabia, stronnictwo libe­
ralne jednak nie może teraz wystąpić zanadto 
ostro przeciwko tej frakcji radykalnej, a to z 
tego powodu, iż ściśle biorąc, całe niemiecko- 
czeskie ciało wyborcze znajduje się po stronie 
wszechgermańskich utopistów — czyli w tak 
osławionym de nomine — a bez wątpienia i 
d* faao — obozie radykalno-narodowym.

Gdyby więc nawet izba posłów w radzie 
państwa przeprowadziła w względnym spokoju 
wybór prezydjum i delegacyj wspólnych, to 
jednak br. Gautsch, jako rozważny polityk, po­
winien zadowolić się niewystawieniem na zbyt 
ciężką próbę siły oporu .liberalnych* przeciwko 
.radykalnym*.

Aczkolwiek przypuszczać można, iż naj­
bliższa a tak zupełnie spodziewanie krótka 
sesja, będzie miała nic bardzo spokojny prze­
bieg, to jednakowoż na to liczyć należy, że w 
jesieni, kiedy wzburzenie spali się w swym 
własnym ogniu, przecież izba posłów rady 
państwa będzie mogła być użytą do wykonania 
swej... ustawodawczej działalności.

Jak na dzisiaj, to należy się zadowolnić 
tem, co jest najniezbędniej potrzebnem i bez 
czego obyć się nie można.

Hradec 4. marca. Literat Brunon Wi l le,  
Prusak, który w odczycie, jaki tutaj miał ad 
usum narodowców niemieckich i dopuścił się 
obrazy religji katolickiej, a został skazany na 
karę kilkomiesięcznego więzienia, zaczął od 
wczoraj używać wolności... ale tylko na ziemi 
pruskiej. Wyrok austrjackiego trybunału opie­
wa: po odbyciu kary, wydalenie z granic mo- 
narchji austro-węgierskiej. Pan Wi l l e  ist gegen 
seinen Willen nach Pangermanien — pardon! 
— nach Alldeutschland abgereist!

Praga 4. marca. Garnizon tutejszy, wzmo­
cniony przy rozpoczęciu posiedzeń sejmu, znaj­
duje się od wczoraj na normalnej stopie.

Wiedeń 4. marca. Jak się dowiaduję, odbę­
dzie się w przyszłym tygodniu konferencja przy­
wódców wszystkich stronnictw opozycyjnych, w 
celu porozumienia się co do środków postępo­
wania i co  d o  j e d n o l i t e g o  zachowania 
się wobec większości parlamentarnej.

Wiedeń 4 marca. Jedno z tutejszych re­
porterskich biur lokalnych donosi, iż ustawa 
grudniowa o podwyższeniu plac urzędników 
wejdzie w wykonanie od 1. listopada r. b. 
Wiadomość ta jednakże nie pochodzi ze źródła, 
któreby na zupełną wiarę zasługiwało.

Wiedeń 4. lutego. Zaraz po zebraniu się 
rady państwa postawią Niemcy nagły wniosek 
o ustawowe uregulowanie kwestji językowej.

Z sejmów.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 4. marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu sejmu dolno-austrjackiego odczytano nagły 
wniosek pp. Schneidra, Gregoriga i tow. o po­
lecenie wydziałowi krąjowemu, aby na nąjbliż- 
szej sesji przedłożył projekt nowej ordynacji 
wyborczej do sejmu, wprowadzającej bezpośre­
dnie powszechne prawo głosowania i przymus 
wykonywania tego prawa, a zarazem nakłada­
jącej kary więzienia lia przekupstwa wyborcze 
i na wpływanie na wybory. Od wykonywania 
prawa wyborczego wykluczeni mają być żydzi 
i konwertyci.

P. P h i i i p p o y i c h  zapytał marszałka, jak 
mógł pozwolić na odczytanie takiego wniosku, 
sprzeciwiającego się ustawom zasadniczym, a 
marszałek odpowiedział, że wniosek ten wy­
raża tylko życzenie posła Schneidra i towa­
rzyszy.

Następnie rozpoczął sejm debatę nad bud­
żetem.

0 naszą skórę.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Berlin 4. marca. W sejmie była wczoraj 
na porządku dziennym dyskusja kolonizacyjna.

Poseł Motty oświadczył, iż Polacy, obstając 
przy swoim proteście przeciwko przedłożeniu 
rządowemu, nie będą brali udziału w dyskusji. 
Niemcy, którym to naturalnie było na rękę, 
powitali to oświadczenie oklaskami, a Polacy 
opuścili salę sejmową.

Jeden z twórców hakatyzmu, Tiedemann, 
należący rzekomo do stronnictwa t. z w. „wolno- 
konserwatywnego*, bronił przedłożenia rządo­
wego i wniosku posła Sięga (liberalny narodo­
wiec), by wyjątkowo dozwolić większym posia­
dłościom korzystanie z funduszu kolonizacyjnego.

Tiedemann zaznaczył i z naciskiem to pod 
niósł, że polski stan średni — a zatem mie­
szczaństwo — staje się nadzwyczaj niebezpie- 
cznem dla niemieckości, jako takiej i dla Niem­
ców, jako jej przedstawicieli.

Poseł Herrmann (centrum) oświadcza, iż u- 
stawa kolonizacyjna na kresach wschodnich 
jest przeciwną prawu natury, prawu ludów i 
konstytucji pruskiej i zaostrza tylko narodowe 
i wyznaniowe sprzeczności.

Hrabia Limburg-Stirum polemizuje z dep. 
Herrmannem i powiada: .Polacy opierają się 
sami pokojowemu pożyciu najwięcej. Glównem 
zadaniem tak rządu, jak narodu niemieckiego 
powinno być wytworzyć sobie w dzielnicach pol­
skich silny stan średni*.

Poseł Jaeckel oświadcza, iż niepowodzenie 
germanizmu wśród Polaków należy przypisać 
tylko działalności hakalystów, skutkiem której 
jest to, iż Polacy poczuli nagle (P) w sobie siłę 
odporną i s k u t e c z n i e  się bronią.

Poseł Sieg motywował swój wniosek i na­
turalnie bronił celów stowarzyszenia haka ty- 
stów.

Minister skarbu Miquel uzasadniał konie­
czność (?) przyjęcia przedłożenia rządowego, a to 
ze względu na coraz silniejszą agresywną ten­
dencję polską. Jego zdaniem, dotychczasowe, nic 
nie znaczące przeciwko Polakom użyte środki, 
nie doprowadziły do niczego. Musi być wpro- 
wadzonsm na scenę wzmocnienie niemieckości. 
Tylko w takim razie będzie rzeczą możliwą w 
poważnych kwestjach n i e m i e c k i c h  mieć Po- 
l a k ó w  po swojej — t. j. niemieckiej — stro­
nie (PIP), a nie doczekać się tego, aby ci Polacy 
głosowali przeciwko ustawie marynarskiej.

Na punkcie pieniędzy niemieckość utknąć 
nie powinna — i zdaniem ministra — nie 
utknie.

W dalszym ciągu swego polonofobskiego 
przemówienia użalał się minister Miąuel na 
stanowisko, zajęte przez centrum, stronnictwo, 

r k  P.rzcc*e* chce uchodzić za narodowe. Nie 
podobało mu się również i zachowanie się wol- 
nomyślnych.

Mówca spodziewa się, iż obrady wyjaśnią 
całą kwestję aczkolwiek z końcowych słów 
jego można było wnosić, że jest to tylko piutn 
dettdertum.

Poseł Stephan bronił stanowiska centrum.
Puttkamer ubolewał obłudnie nad tem, iż 

poseł tego Dokroju co Jaeckel zajmuje takie 
stanowisko wobec Polaków.

Munckel zastrzega się przeciwko temu, ja­
koby wolnomyślni nie byli dlatego niemieckimi 
patrjotami, że nie przyłączyli się do okrzyku: 
.H urra patrjotyzm!* Napada na ministra skar­
bu za to, iż tenże, w dowód wdzięczności za 
zachowanie się centrum w sprawie marynar­
skiej, traktował je delikatniej niż stronnictwo 
wolnomyślne.

Miąuel, z właściwą sobie perfidją, odparł, 
iż o staraniu się o względy centrum z jego 
strony nie było i nie może być wcale mowy. 
Wolnomyślni znają to konkurowanie o łaskawe 
względy doskonale, daleko lepiej niż centrum, 
ale też więcej odczuwają potrzebę tego ubiega­
nia się o względy, czego dowodem jest ich za­
chowanie się w sprawie marynarskiej.

Utwierdzenie świadomości narodowej jest 
tu rzeczą główną. Przed laty pięćdziesięciu co­
prawda, o mało nie zabito w Hanau posłów 
niemieckich za to, iż zwracali uwagę na tę oko­
liczność, że tu nie idzie o wskrzeszenie Polski, 
lecz o uratowanie tamtejszych Niemców od za­
głady (?) Teraz jednak naród zrozumiał (?) kwe­
stję. Z tym narodem powinni iść ręka w rękę 
i wolnomyślni.

Ehlers — wolnomyślne stronnictwo ludo­
we — prosi, aby z .świętego ognia świętej mi­
łości ojczyzny* nie czynić .tandetnego fajer­
werku*. Broni Polaków, którzy w .ogniu nie­
szczęść, prześladowań i ucisku* nabrali zręczno­
ści i zbudzili się.

W rezultacie przyjęto, jak się tego spo­
dziewać należało, przedłożenie rządowe.

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego.SI

i i

Wiedeń 4. marca. Sejm przyjął jedno­
głośnie adres z wyrazami hołdu dla cesarza

Wiedeń 4. marca. Dziś rano przybył tu ce­
sarz Franciszek Józef z Budapesztu.

Paryż 4. marca. Pułkownik Henry nie da 
satysfakcji honorowej Picąuartowi, dopóki ten 
nie złoży autentycznych i wiarygodnych wyja­
śnień co do pochodzenia listu .pneumatyczne­
go*, podąjącego w podejrzenie majora Esterha­
zego. Świadkowie Picąuarta, — szwagier jego 
Gast i senator Rance — oświadczyli, iż wobec 
takiego warunku zrzekają się wszelkich dalszych 
pertraktacyj.

Paryż 4. marca. Kapitan Begouen wysto­
sował do Zoli list, zawierający obelgi. Minister 
wojny Billot udzielił mu wskutek interwencji 
prezydenta senatu Loubeta, naganę. Żydowskie 
stronnictwo senatu uznało tę .karę* za niedo­
stateczną i domaga się surowszej. Decyzja za­
padnie dziś popołudniu.

Paryż 4. marca. Rozprawa kasacyjna w 
sprawie Zoli wyznaczona na 10. bm.

Paryż 4. marca. Słynny panamczyk i twór­
ca rozwodów we Francji, Naąuet, został przez 

'sąd przysięgłych uwolniony.
Rzym 4. marca. Z powodu pięćdziesiątej 

rocznicy ogłoszenia statutu, wydal król Hum- 
bert amnestję, obejmującą: przekroczenia pra­
sowe, państwowe, pojedynkowe i wojskowo- 
dezercyjne (lądowe i morskie).

Berlin 4. marca. Komisja budżetowa par­
lamentu przyjęła już siedm paragrafów ustawy 
marynarskiej.

Belgrad 4. marca. Chodzą tu pogłoski o 
przesileniu gabinetowem, powstałem podobno z 
przyczyn skarbowych i wewnętrzno-politycznych.

Wiodeń 4. marca. Książę bułgarski złożył 
dziś wizytę hr. Goluchowskienu'.

Petersburg 4. marca. Rząd zezwolił na 
założenie abisyńskiej ajencji handlowej w Ode- 
sie i w zasadzie zgodził się na utworzenie dal­
szych takich ajencyj w Petersburgu, Moskwia i 
Łodzi. Na odwrót w większych miejscowo­
ściach Abisynji powstaną rosyjskie ajencje han­
dlowe.

Wiedeń 4. marca. Dziś przyszło do pozozu- 
mienia między zarządem kolei południowej, a m ini­
sterstwem kolei żelaznych. W  myśl tego porozu­
mienia, pięcioprocentowe pijorytety kolei południowej 
będą odtąd przynosiły tylko trzy procent, ale za­
równo procenta jak i kapitał płatne będą w złocie. 
Właściciele pięcioprocentowych prjorytetów otrzy­
mają pewne wynagrodzeni* i w tym celu zaciągnie 
kolej pożyczkę uzupełniającą.

Nadto zezwala ministerstwo zarządowi kolei po­
łudniowej zaciągnąć pożyczkę inwestycyjną w sumie 
około 40  miljonów zł.

Porozumiano się takie co do rozszerzenia bu­
dynków i urządzeń Stacyjnych, wzmocnienia toru i 
przepustów, powiększenia taboru pociągowego itp. 
Kolej południowa zobowiązała się wreszcie objąć za­
rząd ruchu na dwóch styryjskich kolejach lokalnych.

Na następnej konferencji ułożone zostaną bliż 
sze szczegóły tej umowy.

Wiedeń 4. marca. Stan zdrowia arcyksiężnej 
Stefanji stale się polepsza.

Budapeszt 4. marca. Wielkie oburzenie wy­
wołała tutaj napaść organu rządowego Pesłi Hirlap 
na korespondenta F rankfurter Zeitung dr. Gońca, 
którego obwiniono o szpiegostwo i zdradę kraju 
z tego powodu, że posyłał pewnemu pismu wiado­
mości o agramo-socjalistycznym ruchu na Węgrzech. 
Dr. Gonc wyzwał naczelnego redaktora Pesti H ir- 
lapu  dra Zenedy’ego na pojedynek.

Budape8Zt 4. marca. W  węgierskiem towa­
rzystwie fabryki broni 150 robotników niebezpie­
cznie zachorowało po spożyciu jakiejś zupy. Z tej 
liczby uratowano 130 osób, 20  zaś robotników po­
zostaje nadal w leczeniu. Pokazało się, że zupa zgo­
towaną była na popsutych konserwach.

Budap63Zt 4. marca. Z Zurychu nadesłano dla 
tutejszej socjalistycznej kasy robotniczej kwotę 5 .000  
franków w złocie.

Budap08Zt 4. marca. Z Londynu zawiadomio­
no socjalistów węgierskich, że angielscy socjalni-de- 
mokraci przygotowują meeting dla manifestacyj na 
rzecz węgierskich socjalistów.

Szwajcarscy, niemieccy, francuscy i auitrjaccy 
socjaliści zapowiedzieli wsparcia pieniężne.

Berlin 4. marca. W  wydawanym przez Ma- 
ksymiljana Hardena tygodniku tutejszym Zukunfi, 
bratow a posła Daszyńskiego, pani dr. Zofja Da­
szyńska omawia postępy ruchu socjalno-demokra- 
tycznego Da obszarze ziem polskich, a w szczegól­
ności w Galicji i odpiera zarzut, odmawiający so­
cjalnym demokratom uczuć narodowych. Od roku 
1894 pierwszym punktem programu polskich so­
cjalistów jest odbudowanie rzeczypospolitej polskiej 
na zasadach demokratycznyeb. Go do żydów w re­
szcie zauważa p. Daszyńska, że socjaln: demokraci 
są jedynem stronnictwem politycznem, które przy­
znaje żydomjzupelne równouprawnienie.

T s le jra iy  giełdowe i ta rgom .
Wiedeń 4. marca.

Gtiełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 365 62, Węg. 
Kredyty 382*75, Angłobanki 161 50, Wiedeńsk. 
,Bankverein* 270  — , Unjony 302 50, Laenderbank 
219*25, Sztacbany 343*25, Lombardy 80  25, Elbe- 
thale 263*25, Kolej północno-zachodnia 250  — , 
Tytuniowe 136*60, Rima 249*— , Alpiny 154 10, 
R enta majowa 102*50, Węg. renta koronowa 
99*60, Losy tureckie 59*40, Marki niemieckie 
58 72 , Usposobienie mocne.

Berlin 4. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 229*50 (364 74). 
Sztacbany 145*50 (341*48), Lombardy 35*10
(8 1 7 4 ) , Disconto 205 40. Usposobienie ciche.

Frankfurt 4. marca. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński t&k zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 309*12 (364  97).
Sztacbany 295*87 (343*08). Lombardy, 71*37
(82*13), Laura — — , Harpener 176*10, Disconto 
205 '40  Usposobienie mierne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4. marca 1898 r. /

HOTEL ZORZA. T. hr. Komorowska z Bilinki. St. 
hr. Zamoyski z Wysocka. M. Kom&rnicki z Jarosławie. E. 
Scott z Rupienki. A. Raciborski ze Spasowe, D. Pogło- 
dowsfci ze Sadkowic. W. Bzowski z Pantalowic. O 
Orłowski z Połowic. A. Hulimka z Mycowa. T Fedoro­
wicz i  Klebanówki.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Jaworski z Ostrowczyka ■
L. Saul z Trzebini. Z. Schnepp z Wiednia. J. Lekczyń- 
ski z Remenowa. J. Goldschmidt z Moguncji. J. Krause 
z Mad.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochotha od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności)

W wielkim wyborze
Płaszcze, Hawelokl, Watter-Mantel nieprzema­
kalne wełniane I Loder w cenie 10, 12, 15 

do 20 zł., Otrzymał handel

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Przeciw katarom
organów oddeehowyoh, przy kaszlu, kichaniu, chrypce 
i innych przypadłościach gardła używają się ze skas- 

kiem przepisywana przez lekarzy

M A T T C N IE G O

GIESSHUBLER
najczystsza woda mineralna

SZCZAWA-ALKALICZNA
naturalna alkaliczna szczawa, albo sama lub z gorą­

cem mlekiem.
Działa ona .agodząco, orzeźwiająco i uspakajająco, 
Pobudza wydzielania flegmy i w podobnych wypadkach 

najlepiej się nadaje.

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Pnbli- 

czności jak i P. T. lekarzy, że przy sprowadzanin lub 
zakupnie w o d y  s e l t e t s L ]  c j  zawsze na to baczyć 
trzeba, aby dostawano p r a w d s i w y

Król. Seiters (KOiilgl. Seiters)
z zdroju mineralnego N i e d e r - S e i t e r s ,  a nie jakieś 
fabrykaty lub naśladownictwa.

Prawdziwa t  o c  f . M e lte i nk a  ma tak na
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia

Król. Sełters (Kflnigl. Seiters)
jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na e z e r w o n o - n l e D l e s l t c  drukowanych w Die­
tach. Prosimy więc przyjaciół p r a w d z i w e j  wody

Król. Seiters (Kflnigl. Seiters)
wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła­
skawie nazwiska tych knpców, którzy sprzedają fal­
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą iub naślado­
wnictwa w ogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mogli 
sądowe kroki.

Król. zdrój mineralny 
Siemens l Spółka w Berlinie.

PROSPEKT.
Król. węg. 3'j2°j0 państwowa pożyczka rentowa z r. 1897,

Subskrypcja na imiennych 60,000.000 koron.

OBWIESZCZENIE.
Król. węg. min .ster finansów został na mocy § 7. 

ustawy XXX. z roku 1897 upoważniony, celem pokrycia 
wydatków dla król. węg. kolei państwowych w kwocie 
86,817.792 koron — do wydania wolnej oc. podatkn król. 
węg. 3V>°/o rentowej pożyczki w koronach z roku 1897.

Z powyższej kwoty będą pokryte wydatki indemniza- 
cyjne -  - do końca roku 1897 uskutecznić się mające — 
w kwocie 40,800.000 koron, reszta zaś 46,017.792 koron 
użytą zostanie na pokrycie istniejących długów.

Z tej rentowej pożyczki wydaną zostanie obecnie 
tylko kwota 60,000.000 imiennej wartości.

Renty opiewają na imię właściciela i są podzielone na
10.000 sztuk lit. A. (Nr. 1—10.000) po 100 koron 
17.700 , , B. (Nr. 1—17.700) po 200 ,
8.320 ,  ,  C. (Nr. 1 -  8.320) po 500 ,

32.000 ,  . D. (Nr. 1—32.000) po 1000 ,  i
1.930 , ,  E. (Nr. 1— 1.930) po 10.000 koron

i zostaną w języku węgierskim, niemieckim, francuskim 
i angielskim zredagowane.

Każda renta zawiera podpis król. węg. ministra 
finansów, dyrektora król. węg. centralnej Lasy państwowej 
i przewodniczącego król. węg. buchhalterji kredytu pań­
stwowego, jakoteż własnoręczny podpis urzędnika kontroli.

Renta oprocentuje wkładkowy kapitał po trzy i pół 
od sta rocznie, w półrocznych ratach spłacać się mają­
cych na dnin 1. stycznia i 1. lipca każdego rokn z dołu 
począwszy od 1. lipca 1897.

Renta zawiera kupony na przeciąg 10-letni wraz 
z talonem, za którego przedłożeniem otrzyma okaziciel 
przy kasach wypłaty nowe arkusze kuponowe.

Według istniejącej ustawy zastrzegło sobie król węg. 
ministeijum finansów prawo, tę pożyczkę każdego czasn 
po należytenc — co najmniej 3-miesięcznem wypowiedze­
niu — całkowicie lub częściowo w imiennej kwocie 
spłacie.

Renta jakoteż knpony procentowe są uwolnione od 
wszelkich węgierskich stempli, należytości i podatków tak 
obecnie jakoteż w przyszłości; kupony będą więc zawsze 
w całej wartości bez najmniejszego uszczerbkn wypłacane.

Kupony zadawniają po 6-ciu latach rachując od dnia 
wypłacalności, renta zaś po 20-tu latach od dnia spłaty 
tejże wyznaczonego. Właścicielowi renty przysługuje prawo 
podjęcia procentu jakoteż kwoty już wypowiedzianej obli­
gacji, za zwrotem kuponów, a względnie za zwrotem wy­
powiedzianej renty, według własnago życzenia, w nastę­
pujących miejscach wyptaty:

Krajów państwa węgierskiego, jakoteż w miejscach 
w Wiedniu — w koronach — na mocy artykułn XVII. 
z roku 1892 walnty koronowej obowiązującego.

Odnośnie do tego obwieszczenia Jego Ekscelencj 
pana kroi. węg. ministra finansów poleca się kwota 
imlenayoh 60,000.000 korou król. węg. państwowej po­
życzki z roku 1897 do aubokrypejl.

Ta subskrypcja odbędzie się

w poniedziałek 7. raarca 1898 r.
w zwyczajnych godzinach urzędowych pod warunkami, 
które w miejscach odnośnych podane zostaną; 

a mianowicie:
przy króL węg. państwowej kasie centralnej w Buda­

peszcie, przy węg. króL kasach państwowych w Bu­
dapeszcie i Zagrzebiu i przy wszystkich węg. król. 
urzędach podatkowych 

prócz tego:
w Budapeszcie w ogólnym banku kredytowym 
w Wiednin n S. M. y. Rothschilda, 
w Wiedniu w c. k. uprzyw. ogólnym ziemskim banku 

kredytowym,
w Bemie, Lwowie, Pradze, Tryeście i Opawie przy filjaeh 

c. k. uprzyw. austr. zakładu zredytowego dla handln 
i przemysłu, 

i dalej
w Berlinie w Dyrekcji towarzystwa dyskontowego S.

Bleichróder i banku dla handlu i przemysłu, 
w Frankfurcie n. M. u M. A. v. Rothschilda i slynów i 

przy filj: bankn dla handlu i przemysłu, 
w Kolonji u Sal. Oppenheim jun. i Spółka, 
w Hamburgu w Bankn niemiecko-hamburgskim u L.

Behrens i Synowie i M, M. Warbnrg i Spółka, 
w Berlinie I Frankfurcie u. M. w markach D. R. W. w 

istniejącym kursie giełdowym,

w Amsterdamie w holenderskich złotych w istniejącym 
kursie giełdowym; 

a mianowicie-
przy król. węg. centralnej kasie w Budapeszcie i przy 
król. węg. kasach w Budapeszcie i Zagrzebiu, jakoteż 
przy wszystkich kasach krói. węg urzędów podatkowych.
dalej:
w Bndapeszcie w ogólnym węg. banku kredytowym, 
w Wiedniu w c. k. uprz. austr. Zakładzie kred. dla han­

dln i przemysłu, 
w Wiedniu w c. k. uprz. ogóln. austr. ziemskim zakła­

dzie kredytowym, 
w Wiedniu w Banku S. M. v. Rothschild, 
w Berlinie w Dyrekcji towarzystwa dyskontowego, 
w Berlinie w bankn dla handlu i przemysłu, 
w Berlinie w bankn S. Bleichródera, 
w Frankfurcie n. M. w banku Bł. A. y. Rothschild i Sy­

nowie,
w Amsterdamie w miejsen przez bank S. X. <v. Roth­

schilda w Wiednin poleconym.
Wszelkie obwieszczenia odnoszące się do króL węg. 

wolnej od podatkn 3'///o  państwowej rentowej pożyczki 
w koronach i  roku 1897 będą prócz ,Bndapesti KózlOny* 
i w .Wiener Zeitung*, także w czterech zagranicznych 
dziennikach — w tychże 2 berlińskie i 1 frankfurtsk! — 
ogłoszone.

Król. węg. minister finansów 
Lukdci m. p.

Bndapeszt 8. stycznia 1898 r.
W Amsterdamie: n L. Anerbacb’a, Lippmann a, Rosen 

thal’a & Comp. i w Amsterdamskim banku, 
w Brukseli: u L. Lambert i Banąue de Bruzelles.

Dla snbskrypcji w Budapeszcie, Wiedniu, Bemie, 
Lwowie, Pradze, Tryeście i Opawie ustańowione są na­
stępujące warunk :

1. Kwota nubskrypcyjni przyjętą zostaje w stosunku 
92*/,”/, od sfa z dorachowaniem 31/,*/. od 1. stycznia 
1898 licząc do rzeczywistego odbioru renty.

2. Subskrypcja uskutecznioną być winna według dla 
niej przepisanćgo wzoru, który przy kasach odnośnych 
bez wszelkiego kosztu otrzymać można.

Wysokość notowań zawisła od samoistnego orzeczenia 
poszczególnych miejsc subskrypcyjnych.

3. Przy subskrypcji należy się 5°/0 imiennej wartości 
w gotówce lub też w papierach wartościowych, których 
przyjęcie przez miejsce subskrypcji orzeczonem zostanie — 
według kursu dziennego na giełdzie obowiązującego — 
złożyć.

4. Przyznanie subskrybowanej kwoty nastąpi jak naj­
rychlej po ukończonej subskrypcji w drodze zawiadomie­
nia subskrybentów.

Jeżeliby atoli prryzni się mająca kwota mniejsza 
była od kwoty subskrybowanej, w takim razie nadwyżka 
złożonej kaucji natychmiast zwróconą zostanie.

5. Renty, które subskrybentom udzielone zostały, 
będą pieczęcią Państwa niemieckiego zaopatrzone; każdy 
subskrybent winien jest rentę mu ndzieloną w czasie od 
17. marca 1898 do 29. kwietnia 1898 odebrać.

Przysługuje atoli odbiorcom prawo: te im przydzie­
lone renty w ratach — lecz nie po niżej 5000 koron 
w tym samym czasie opłacić i odebrać.

Po należytym odbiorze rent, zostanie złożona kaucja 
albo do sumy odbiorowej wrachowaną, lub też zwróconą.

6. Zgłoszenia, a względnie subwencje nr poszczególne 
oddziały tej państwowej pożyczki mogą być tylko w tym 
razie uwzględnione, je id i się z interesami innych kou- 
skrybuentów zgadzają, a miejsce subskrypcji się na ta­
kowe zgadza.

7. Odbiór rent ustanawia się w tem ■amem miejscu, 
w którem subskrypcja dosonaną została,

Budapeszt i Wiedeń w Marcu 1898.
S. M. v. Rothschild.

C. k. uprz, ou8tr. zakład kredytowy dlo hondlu 
I przemysłu.

Ogólny węgierski bank kredytowy.
C. k. uprzywil. ogólny austr. zakład ziemsko 

kredytowy.
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DROBNE 0WISZENIA. 
D on i e s i e n i a  rozmai te .

po l 1/* centa od wvrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
U  dołączau zawsze przypadająca 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Biuro.dzienników i ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
■ T o Ń ź i J H O J A r ó S T T T n i

Rządców, ekonomów, nadleśniczych, 
leśniczych. pisarzy ekonomicznych, 
sumiennych, gajowych, ogrodników
i inni} służbę wszelkich zawodów tylko 
z dobremi rekomendacjami poleca 
Biuro komisowe I pośredNlotwa K. 

Pittruoklego, Lwów, Sykituska 26.

WINO własnego 
chowu

łagodne,' dobrze wyłgane dostarcza od 66 
litiów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct B e n e d y k t  H to . t l ,
właściciel dóbr, zamel Gviitooh przy 
211 GouObitz w Styrji. 1—?

T a t k i  k r a k o w s k i e  „ P o l o n i a ”
R. H er l i  czki  są jedynie dc nabycia po 
cenach krakowskich w wyłącznem na Lwów 
zastępstwie .FORTUNA* przedtem B. Sza 
błowski, lw ów , Akademicka 8. Cenniki 

gratis i franco.

Pomocnik handlu korze, nogo | oszuknje 
posady we Lwowie lub na prowincji. 

Świadectwa do usług M. P. Lubi czów.

Nauczycielki, bony, guwernantki, za- 
rząaozynie, klucznice, panny słuiąoo 
cudzoziemki i inną służbę tak męi-ką 
jak i żeńską tylko z dobremi świade­
ctwami i rekomendacjami poleca Biuro 
komloowe I pośredni itwa K. Piętru- 

sklegj, Lwów, Sykotuoka 26.

lanra uzdolniona w krawieczyźnie z ukoń­
czonym kiojem, poszukuje zajęcia aa 

wsi u księdza lub obywania. Żółkiew 
M. Łozińska.

Kuplę kamienicę. Najchętniej 
™ tein L j. dzielnicy Y Zgłoi

i rod uift
Zgłoszenia tyikd 

liotowulo pod A. K. L. n r ręce birra 
Plohna we Lwcwie 43. 77

Kto cboe kupić wieś, fniwara, fcam.en.cę 
zechce pudać adres, co ma zamiar 

kupić i z. otę za jaką chce kupić pod 
„A. B. C.” do biura Plohna 61. 82

" P E Z E D A Z .
oka wraz z domem murowanym i 

ogrodem z wolnej ręki do sprzedania 
Blizjza wiadomość u mnie niżej podpi­
sanego. Antoni Serkowokl, Lu owiska.
B a  B O Z N A l T O g g T B H

Świeży transport doskonałej kawy lL
k. 76 c t  .tefRiUSZ" uL 3. maja L 2. 

Lwów. 170
30 40 oztuk mlecznych krów i cielic 
kup: Za ząd dóbr Krzywczyce p. Lwow. 
Mających takowe na zbyciu uprasza się
0 łaskawe podanie adresn.

A  Kuszenia egzaminowana Maija K. Lwów, 
«  Ossolińskich 10 przyjmuje panie z pro­
wincji na poród, za miernem wynagr.- 
dzeniem, ręcząc za najtroskliwszą opiekę
1 dyskrecję.

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

Doszukuję mieszkania złożonego z 3 po- 
• koi i kuchni niedaleko śródmieścia.
„Mieszkanie” biuro Plohna 47. 78

Jeiyna mczawoiM tm cizia
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POLNE.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celn używane. Działa trująco tylko na 
gryzonie (g ires): szczur, mysz, królik, 
itp.; dla ludzi i zwierząt domcwycn jaz 

pies, kot, drób itp. uluzkudllwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 1015 1—7
Skład I laharatarjan przetwsrów ohen

JANA MICHNIKA
i «tg. rarm.

w B o 0 h ■ I.
1 U. trucizny zł. 2. — 41/, kL 7 żfc 50 ct.

Hurtowny skład na Lwów: J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki: 
pp Beiser, M. Łazów jti, Piepeu, W. fepa; 
Kańczuga, toedanice, Mielnica; Przemy ul 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko : 
S. Gniwiński - Jaworze: A. Jan cci

CHOROBY PLKMOWE

Syrop z Pafilosioraau Wapna
pp. GRIMAULT et Cie- Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sp raw ia  działanie w chorobach 
p łu c  i oskrzeli piersiow ych ; leczy 
najuporczywsze ka ta ry , zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i  za­
noszenie w nieustannym kaszamu, 
tak  rozpacznie nieznośnego dla 
chorych P od jego  działaniem  po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera., 
Krzyżanowskiego. Lhrbara, Ruckera i 

i Skibińskiego 1--?

Abonować najlepiej
mmM b e  f i  di g we i z s o t i c z i

a więc
polityczne, im a li Mód, bslestrystyczne, naukowe i t l

w  n aj sta razem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
L w ( 5 w ,  u l *  K a r o l a  L u d w i k a  9 e

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dba iąc szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłuaze.

Pisma peigodyczne wysyłam także na prowincję.

T Y L  K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁT TOEPFERA
uIIh TrybnnaltU I 12, Car u lata) 

aioiaa Ssttai •aśzlaaala • gaizlala t. raaa 
■RT forąat SnlaSanls *WM 

CENNI K:
PliizsA wlapnawa z kapnitą . IB st
Slakaaa głuska ..............................  12 „
Flaozkl  12 „
Ntika slslęi' i abrzaaaai • 10 „
Klałbaaka z ski-zanim . 5 „
K a w io r ....................................................IB „
OblaJ w aboaaaioaolo . . 40 „

Wtzalkla napitki w aaJloMzyob gatunkasb 
pa ppaa< aajuialarkawaśazysh; dla pawaoiol, 
ii ppohatfzą z laojaj raztauraojl, Paja aSbioraan 
zaaazkl. Najlapazp WINA pp ppaapL aajtarta.yeb, 
ptpząwszy l i  40 Pt. litr,

Z wyasklui ppważaalpai
________ N a f u la  T o a p fe r .

H ią j i e p o ie  h y g l e n i c z n e

Zarybek
najszlachetniejszych k a r p i ,  jest do 
sprzedania po złr. 1 kopa, z dodatkiem 
25*/0 zarybkn, oraz k r o c z k i ,  po cenie 
złr. 1 za kilogr. w gospodarstwie rybnem 
K r a k o w i .e c  kolo Radymna do końca 

marca r. o.
Zgłoszenia z  b e c z k a m i  przyj­

muje Za,ząd Dóbr. 520 1—5

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influencjl
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze n a m n i e  Zmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C ten a  5 0  c t ,  z a  s ł o i k .
Du nabyć a w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lw.wle ipt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
W Podgórzu »pt Dyonizy Matnia; 
w Kopyozyńoaoh apt, Reder; w Tar­
nowie apt. Sokalski; w Gródku apt. 
Herscheles; w Przemyślu Mańkowski 
apt., w Bielsku apt. Franki, w Rz«- 
szowie apt. Karpiński; w Strzyżowie 

ap t Zajączkowski.

PIROLINA
najpewniejszy i najbezpieczniejszy 
Środek do oświetlania ponieważ
nie eksploduje. 

„Prawdziwa tylko”
H 519

Lwów, Rynek 38. 

Wielki wybór
anykułów chirurgicznych 
i hygienlcznych gumowych.

Hegary kompletne i składowe części 
do tychże.

Prześcieradła gumowe na metry 
i dopasowane.

Warki na lód gumowe.
Rozpylacze gumowe.
Wet zykawkl gumowe dla dzieci. 
FI tozkl do karmienia dzieci. 
Aparaty Dr, Sosohleta do sterali-

zowania mleka.
Aparaty do innalacj 
Poduszki gumowe dla chorych. 
Flaszki dla chorych.
Wata Brunsa odczyszczona i t. p.

polecaj,: 1512

Lwów, ul. Hetmańska i. 4.
(obok cukierni Wgo Grossa).

Razkł&d jazdy pociągów kolijcwycb dla miasta Lwawa,
wedle czasu środkowo-eurnpąjskiego późwejszegu n 86 nium  od ciasn lwowskiego, ważny nd 1. października 1897 r. 

Pociąg godzma przyobndzl de Lwowa: Pociąg godzina odohedzl ze Lwewa:

usobowy

pospiesz.

osobowy

pospiesz.

esebowy

7 ‘30 z Suczawy i Lzenuowiec 
7-50 z Janowa
7'52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
8'05 ze S*ryja i Ławucinego 
8T5 z Taranpobt i Brodów mi dworzec główny 
8*25 z Sokala i Rawy ruskiei 
STO z Krakowa w połącz, z Ghyrowem 

10 86 z Jarosławia 
1T6 z .cuiowa
1*80 z Krak.,n& w połączeniu z N. Sączem. Zagó­

rzem, Chyrowem i Rawą
1-40 ze Stryja i Ławocznego w łączeniu z Chy-

rowem i itaa. ił? .owem 
150 z Suczawy i Czeruicwiec 
2T6 z Podwoło zysk v Podzamcze
2-30 z Podwołoczysk i Brodow na dworzec główny
5-26 z Bełżca w połącz, z Sokalem i jaroJawien. 
5*35 z Podwołoczysk i Brodow na Poazamcze
6-45 z Czeniuwiee

Noc 
. -suowy

p ip » n i j
eiebewy

t
peipieeny

■
ebewy

6-— 
J-6t 
8'4t 
3 4) 
9T0 
#•30 
9-60 
9-40 

1 0 - -  
10-2C 
12TC 

8-04 
8-30 
610

z P* s  In y ik  aa dworzec główmy 
i  KjtbK m  w połącz, s Rozwadowem 
z fa ubawie tylko nd */, u , w/e wtącr. .  
i  Krakowa, Jasła, Sanoka 

-oz-.wy i Czr-a owisc 
s Krakowa w poL z N. Sączom . Rawą 
z Suczawy i ( nraiowiac 
z F odwołoczysk Brodów aa Podzamcza 
z Podwołoczysk i Brodów as iw orzec gt. 
ze Stryja ,y poL i  Ch .wem 
z Ławocznego, Stryja, Kałusza 
z Podwołoczysk aa Podzamcze 
z "Jó w o toczysk aa dworzec główny 
z Krakowa w pet z N. Sączoną Jaalem 

i Ghyrowem

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy
osobowy

pospies'
•

pospiesz.
pospiesz.

6"— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główm. 
610 do Czerniowec i 8ucr»w;
6*15 do Podwołoczysk z Podzamcza 
6-45 do Czerniowiec i Suczawy 
8 40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłjwa p a e i  Tarnów 
8‘50 do J:»nowa
8-00 co ttrazowa w połącz, z N. .Sączem 
9‘20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa 
9*25 do B‘słzca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10-05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca glówn. 
10-27 do Podwoi )csys* .Brodów z dworca Podzamcze 
10*45 do Czerniowiec i Suczawy 
1*65 do h-odwołoczy sk i Brr koł z dworca główn.
2*08 do Podwołocz^ ski Brodów z aworca Podzamcze
2-40 do Suczawy i Czerniowiec
2*50 do Krakowa w poi. z Rawą i Chyr erem
8-05 do Stryja
4 40 do zrósł- ria

Nsc
esohawy

ttebewy

poapksssay

osobowy

6-45
7-05 
7-26 
7-80 
7-47 
7-48

10-30
10-50

11- 
1 1 /7

4"4ll

5-20

do Krakowa i Pesztu 
do Sokala 1 Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca gkownego 
do Stryja Ławocznego, Kałusza, Chyrom 
de Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
dn Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasiem, Rozwz- 

dowsm i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brod >w i  dworca gŁ 
do Podwołoczysk, Brodów, hopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poi. i  Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N Sączem 
do stryja, Ławoczuegc i Lnyrowm

OWAGA. Czas rodkowo-europejski różni się od esasu łwomuego o 8d minut, a mianowicie 12 godz. w czasLa *rodkowo-eur pejskim 
=  12 godz. 86 mm. czasu lwowskiego. Nocdn godziny od 6-00 wieczór, do 5*59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 8 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
ipnodaje weselkiogo rodraju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieeionkowym.

Kadmktwr odpowiedzialnj Dt. Kaiimicn Ostaszewski-B«nDali

paryskie towary gumowe
do celów sanitarnych i chirurgicznycn — poleca istniejąca od roku 1866 

fabryka wyrobów gumowych
J. N. S C H M I I D L E H

ces. i król. dostawca nadworny 1091VI1—?
g C *  w  W i e d n i u ,  T H . ,  S t i f tg a n n e  N r .  1 0 .

Cenniki zadarmo. Wysyłka dyskretnie.

OBWIESZCZENIE.
W myśl § 5. statutu Pierwszego Galicyjskiego Towarzy 

stwa akcyjnego budowy wagonów i maszyn w Sanoku, przed­
tem Kazimierz Lipiński, uchwaliło ID. Walne Zgromadzenie 
akcjonaijuszów tegoż Towarzystwa, odbyte dnia 30. wrze­
śnia 1897, dalsze powiększenie kapitału akcyjnego o 1 
miljon koron a. w. przez wydanie 2000 nowych akcyj 
po 500 koron.

P. T. ak<jonarjuszom Towarzystwa przysługuje prawo 
podnieść na każdą 1 sztukę akcji 1 nową akcję po cenie 
257 zł. 50 ct. a. w. z kuponami dywidendowymi po­
cząwszy od r. 1898/99.

Prawo poboru można wykonać od dnia 1. stycznia do 
dnia 31. marca 1898 włącznie, po upływie którego terminu 
prawo to stanowczo gaśnie.

P. T. akejonarjusze, chcący kurzjstać z tego prawa, winni najpóźniej do dnia 
31. marca 1898 złożyć swoje akcje u sekretarza Rady zawiadowczej Towarzystwa 
(w  l o k a l u  B A N K U  K R A J O W E G O  W E  L W O W I E )  celem ostemplo­
wania i uiścić przepisaną wpłatę w kwocie 257 zł. 50 ct. a. w. od sztuki, przyczem 
zostaną im bouifikowane 5°/o odsetki od każdych imiennych 100 zł. a. w. za czas od 
dnia niszczonej wpłaty do dnia 1. lipca 1898. 1623 1—1

We Lwowie, dnia 20. grudnia 1897.

Rada zawiadowcza 
Pierwszego Gaiic. Tow. akc. budowy wagonów 

i maszyn w Sanoku, przedtem K. Lipiński.
N. B. Celem ostemplowania akcji w ,starcz, przedłożenie płaszczyków bez arkuszy

kuponowych.

Z ces. król. nprzTw. fabryki.

8EGENHABIA & RAY1ANNA
w e F re iw a ld a u

ces. król. dostawców dla auaLo-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, S T O Ł O W A  BIELIZNĘ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI. ŚCIERKI

i wszelkie inne wy roby
poleca najtaniej handel

J a n a  R ie d la
w e Lw ow ie. 1009 1—7

Ceay hurtowue: pp. odsprzedającym, wtaścii ielom h^ re­
stauratorom, dla szpitaU, zakładów kąpielowych i ouohczn/ch.

O K Ó L N I K .
Zurząd k -y chorych przy Towarz. farmaceut. „Unitas“ w Krakowie przed­

kłada zamknięcie rachunku za rok administracyjny 1897 i zawiadamia zarazdm iż:

11. Walne Zgromadzenie
członków kasy chorych odbędzie się dnia 13, Marca b. r. o godńm® y. rano
w lokalu Gremium Aptekarzy Galicji Zachodniej z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie roczne i czynności zarządn, z obrotu funduszów i rocznego 

bilansu. Przyjęcie do wiadomości *,pi iv, ozdania i udzielenie absolutorjum ustępują­
cemu zarządowi. „  ,

3. Wybór dwóch delegatów członków kasy chorych do
4. Wybór jednego delegata do komisji rewizyjnej.
5. Wybór 3 członków sądu polubownego i jednego zastępcy.
6. Wnioski i interpelacje.iU tCl JAOICLUJC.
W razie nie przyjścia do skutkn Walnego Zgromadzenia z powodu braku 

-  myśl § 19. statutu kasy chorych bez względu na ilośćkompletu, odbędzie się 
czluńków obecnych

II. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
z tym samym porządkiem (kiennym, w tym samym lokalu i tego samegu dnia

o godzinie 91/, rano.

Kraków, dnia 24. lutego 1898.

Zarząd kasy chorych przy Towarz. farm. „Unitas“
Roman K tasirski 

zaxt prezesa.
J;

Bolesław G otdaw a Jawornicki
sekretarz.

Wiktor Redyk 
delegat.

Również Wydział Tow. farm. „Unitas* zawiadamia, że Walne Zgromadzenie 
członków odbędzie się dnia. 13. marca 1898 o godzinie pół do 11. przeć południem 
w lokalu gremium — i o jak najliczniejsze zebranie upraszamy. 152 i  1—1

Tylko wtbtty prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papieize) jest zamkniętą

Dotąd ligNjBglli 
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronjojiem

W i l h e l m a  Maag-era
w Wiedniu.

Badany przez pierwsze medyczne ̂ ów agi i po­
lecany także dla dzieci z powodu łatWb]1 strawnośol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
1 kari chce sprowadzić wzmocnienie .owego orga- 
■Izmu, szczególniej piersi I płuc, przybytek wagi 
cli ła, K»„ pazenle soków, jakoteż ocz>srczeele krwi. 
Flae^Kę po 1 zł. można dostać w składzie rabry- 
cznyi • wr Wlcdolu, III 3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w nardzs wielu aptekach Austro-Węgjpr.

We Lwowie u pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Rn kera Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
St. Markiewicz, A. Hubnera kupców ’

Główn j  skład i miejsce v») selek n . monarchję 
au iro-węgicrską

W . M a a g er , W ied , l l l |3 ,  H enm arkt, 3 .
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

w erd e n  a l len  D a m e n  u n d  So h n e id e r in n e n  
T o r w e r k ’s Ie tz te .  u n ^ c m e in  p ra k t i s c h e  Nou*:

heiton
V o r w e r k ’s K r a g e n - E ł n l a g e , , P r a o t ł o a ł‘ermoglichł dmvli aut Bandę eingowel-te 
weiche Handehen ein bcąuemes Befestigen des Kleiderstoffes und ung8tn«in solides 

Annahen des Stehkragens auf die Taille.
V o r w e r k ’i  r u n d g e w e b t e s  K r a g e n f u t t « r  ist fix und ferłig in der gleieben 
Rundung wie die Kragen Kinlagen gewcł)t. und niiieht daa nuihsame Ausschneiden 
des Stoffes und das l inlogen der Kanton iibcrflits^ig. Da?selbc ernioglic.-b! ein naiit- 

und falietiloscs Kinnahcn, sowie e in . sch%'clles Erneuern des Kutlei-a. e 
l  In  a ilen  b>-s.*eren B a n d - u n d  K ui^tc-a^ręn - O c^dinfccn

PANORAMA CESARSKA
L w ó w , A a a d e i o l o k a  8 .  IV ty m  t y g o d n i a  ?
Rzym Watykan, Kościoły: św. Piotra, św. Marji, św. Jana I Pawła, 
św. Trójcy, Pałac Borgias, Bocca dalia Yerita, Muzeum Watykańskie.

Patent na całym C iecie!
Asbestowe w k ła d k i do podeszew.

Nowy wynalazek, jako wynik długotrwałych prób i wielkich trnuów jest powo­
łany, utrzymać ciągle zdrowo jeden z najważniejszych orgauów ciała ludzkiego : 
nogę. Niema transplraojf, niema odolsków, ani stwardnień skóry, niema odmro­
żeń ani bolączek, nogi się nlo pocą, a zawsze są ochroniono przed zimnem 1 wil­
gocią, nadto aastąpi wkrótce ułatwienie w ohodzenlu, gdy się w butach nosi dra 

Hógyesa patentowane podeazwy asbestowe. 1530 1—20 
Cena za parę 1 złr. 20 ct.

Wysyłka tylko za zanczl, albo poprzedniem nadesłaniem gotówki. Prospekty, 
podziękowania i w,ja '.nien.a jratia ; franLo.

Główny skład w Budapeszcie Węgierski* fauryka' obuwia VI., Eprsanertgasse Nr. 35. 
Odsprzedających poszukuje się.

K O N K U R S .
Zarząd Skarbu Dębickiego ogłasza niniejszem konkurs na budowę koszar 

piarws7ej Tategorji n? trzy szwadrony kawaleiji w Dębicy.
Plany i kosztorysy oraz warunki konkursu wyłożone nęda w kasie dóbr Dę­

bickich od 16. b. m.
Ostateczne deklaracje przyjmowano będą do dnia 24. Marca r. b.

1629 1 - 3 Administracja dóbr Dębickich.

(Jeżeli kto kaszle w sposjb rozpacz-J 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa »

Dosyć jest raz spróoować żeby sie przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’A
N ieom ylnych  w  leczeniu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego. Zapalenia 

opłucnego, C hrypk i, Zakatarzeni a. I ry ta c y i p iersiow ej, A stm y , eto. 
N iezbędnych  d la  osób k tó re  zbyteoznie głos u trudza ją .

Bardzo oźyteezne dla Palących.
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 

wowie, w  aptekach PP. M.ko|ascha, W ewiórskiego. Krzyżanowskiego,uckera  E h r b a r a .  w KmknwiP w *nit .u  o n  . ■ tR uckera ,  E h r b a r a  , w K ra k o w ie ,  w  ap tek .  PP. W isZuiews'kiego, Redyk.
i T r a u c z y n s k ie g o , w Poznan iu ,  u P. Glabisza i w  Czerwonej  aptece ,  etc.

TRAWĘ MIODOWA
( H O L C U 8  Ł A N A T U S ) 1475

ze zbioru 1897 z gwarancją za czystość i siłę kiełkowania,
dostarcza w miarę zapasów

B ank r o l n i c z y  we  Lwowie
po . . . . z ł .  21 za 100 kilo

11 50

25
Tylko wczesne zamówienia mugą być uwzględnione.

Czekolada i Kakao Sueharda
Celem nniknięci:. możlwych nieporozumień, zwracamy uwagę

Szanownej Publiczności, że fabryka J I M

FU. Mlik tak zwanej CzefOMf S H lU  S e
ani nie fatirytuje ani t  nandel nie w irow ana, O '

v ę  Czekolady Ph. S n c M a  dostarczani bywają 
czyste pad gwarancją i, jak wiadomo, tylko(Jt

x w  staniole opakowane z marką fabryczną 
’i  \  podpisom. 1006

Krople żołądkowe aptekarza K. Brady6go
pptltam M trjuelsliit krople żołądkowe

s p o n ą d i o n e  w  a p t e c e  „ Z  u m  K ć n i g e  t o n  U  n  g a  r  n ”

KAROLA BRADY,« W ie i i i ,  I. F l e i s c H !  I .
p r z e d t e m  a p t e k a r z a  „ n u t  S c h a t z e n g e l ”  w  K r o m l e r y i u

stary i z n a n y  środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia­
jący na żołądek przy przeszkodach.

Kropla żołądkowa aptekarza K. Brady
(dawniej Marjacelskie żołądkowe krople)
są w c serwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej Marja- 
celskiej (jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronną 

musi się znajdować podpis 
Części ikładowe podane. ^

Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct.
Muszę zwrócić uwagę powtórnie, że moje krople żołądkowe 

.częstokroć fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakup nie 
na Fowy.ższł  markę ochronną z podpuem O . B r a d y  i wszystkie 

£ wyr oby jako nieprawdziwe zwrócjćy które nie są powyższą marką 
,  i podpisem C . B r a d ]  kopa trzon*

PrawJ?"we krople żołądkowe .-ą Jo nabycia we Lwowie: g ł ó w n y  S k ł a d  
ap t dr. Piotr Mikolasch, Jakób Beiser, apL Stanisław La Łowicz, pr 1 ■ Zarzycki, 
Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, Tytus łazowski, We- 
wiórsk> A nt Ehrbar — w Bełzie a p t Uros — w bodi ze a n t Balbina Miedlicka — 
w Borszczowie ap t E. Kucharski — w Brodach a p t ri. Grilnspan, orotusław Wiw- 
sławski, M. Kulak, W. Landeaberg, K. Mai janowski i Sp., Kościckiego spadk. — 
w Brzeżanach apt. Ad. Durst — w Buczaczu ap t Korne. Lewicki — y, CzorKowie 
a p t Ludwik Noss — w Dąbrowie apt. W. Heine — w Drohobyczu apt. Krzyżano­
wski, Tobiaszek — w Glinianach a p t A. Heim — w Gródku apt. J. Hescnsles — 
w Jeziemie apt. Czemeryński, Zahradnik — w Jezierzanach apt. A. Krainst — 
w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w Kopyczyńcach ap t Re­
der — w Krakowcu a p t Feliks Walczak — w Łopatyme apt. St. Grńnfeld — w Mo­
stach wielkich ap t J. Zuluskiego — w Niemirowie apt. PrzedrsymirsU - w Uleskn 
A. Kowler — w Poiuorzanach a p t A Mezsiewicz — w Potoku Złotym Br. Wńtie- 
wicz — w Przemyślu apt. N&hlik, Aleks. Mańkowski, Maszewski, Z. Kalicki, Le- 
piankic.yi z — w Przemyślanaeh a p t H. Englender y  Olesku apt. L. Kofijr 
w Radziechowie a p t Jaśkiewicz — w Rozdole ap t Lud. Mierwiński — w Rzeszo­
wie apt. Ant. Karpuzki, W Kalinowski — w Samborze a p t Aleksiewicz, Karol Kie- 
towa — w Skal. apt. Wojciech Rogalski —• w Skolem apt. Lechowski — w Stryju 
apt. Chalbazany, Komorowski — w Strusowie apt. Łobos — w 1 iumaczi api Winc. 
S. znkowski — w Turce apt. spadkobierców M. Piateka — w Tyśmienicy apt. H. 
Rubla — w Zbarażu apt. J. Kruh — w Zborowie a p t Rappaport — w Złoczowie 
apt. PeteacŁ, Rappaport — w Zurawnie a p t J. L. Tomaszewski. 601 1—9

Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


